Nr. 599. (Wydanie poranne). | 


DLIENNIK POLSK 


wychodzi 2 razy dziennie. 


Prenumerata wynosi: 
we Lwowie: 
miesięcznie £2 korony; 


„a dwurazową dostawę do domu dopłąca się SO halerzy; 


na prowincji: 
a jednorazową przesyłką: 


rocznia . . 30 K — h | rocznie . . . 36K—h 
kwartalnić . . 7 „50, | kwartalnie . . 9 „—, 
ralegięcznie . . 2 „50, | miesięcznie. . 8 „—- 


w Niemczech miesięcznie $ M. 50 fen, — W innych 


krajach miesięcznie 4 Fr. 


— 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Adras! „DZIENNIK POLSKI" — Lwów, plac Marjacki L 7. 


Telefonu Nr. 151. 


s dwurazową przesyłką: 


We Lwowie piątek dnia 29 grudnia 1905, 


Rok XXXVIII. 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 30 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 8 halerze za słowo. — Najmniejsze 


ogłoszenie 80 halerzy. 


Doniesienia O ślubach, saręczynach i inne prywatne komu- 
nikaty po Kronice ua jeden wiersz petltowy 66 halerzy, 


Numer pojedynczy: 


we Lwowie! na prowineji; 
poranny. . . « 8 halermy | poranny . . « 10 kalermy 
popołudniowy . 4 halerzy | popołudniowy . © halerzy 


Właściciele i redaktorowie: DR. K. OSTASZEWSKI-BARAŃSKI! MIECZYSŁAW SCHMITT. 


gm ą ` ~ 
WF- Czas odnowić 
przedpłatę na 


Dziennik Poiski 
"MO WET 


wychodzi smmm dziennie 
o godz. ' S rano i o S popoł. 
PRENUMERATA za dwa wydania 
dziennie wynosi uiiesięcznie : 


we Lwowie %2 korony 


(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 
się 60 hal.) 


na prowincji £2 kor. 5O hal. 
(z dwurazową przesyłką £3 kor.). 


Przy Dzienniku Polskim prenumerować można 


p BLUSZCZ +4 
najlepsze pismo ilustr. dla kobiet, z dodatkiera 
mód najświeższych i tablic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
WE Lwowie 3 korony 
na prowincji Œ kor. SO hal. 


Nowi od I stycznia abonenci otrzymają 
początek powieści Blanki Halickiej p. t. 


Duchowieństwo pod policyj- 
nym dozorem. 


Lwów, 29 grudnia, 
Konstytucje różnemi chadzają drogami, 
a zdarza się, że dobrą jest dla nich i Ścieżka, 
wydeptana butami Hurków. Dowodzi to, że 
nie martwa litera zasadniczych ustaw jest 
istotą konstytucyjnego życia i twobód, ale 
ic ycie J*4, ow, niet kom 


ym 


Sah, kag mcy, 

m , 
ey a © najswobodniejszych w świecie 
eat A a mimoto w gruncie rzeczy rząe 
dzone policyjnie, tak zać srogo i bezwzglę- 
dnie, że to co się tam dzieje, porównać da 
się tylko z Żandarmską gospodarką obrusi- 
tieli Królestwa za Hurkowych czasów. 

Doszło tam do tego, że znęcania się pru- 
skiego rządu nad Polakami, za dużo już jest 
nawet samym uczciwym Niemcom i całą nie- 
miecka prasa centrowa brzmi od let kilku 
nieprzerwanie jednym wielkim głosem prote- 
stu przeciw barbarzyńskiemu uciskowi i dra- 
końskim środkom, jakich używa rząd berliń- 
ski w celu wygubienia Polaków ma odwie- 
cznych polskich ziemiach. Ten głos protestu 
z niemieckiej strony, jakoteż głośne, w niebo 
bijące polskie skargi, odniosiy skutek o tyle, 
że w ostatni h czasach aie słychać już o tak 
brutalnych gwałtach pruskich, jak np. we Wrze- 
~ śni, a natomiast rząd zainicjował nowy ro- 
dzaj walki z polskością, mniej brutalny, tem 
haniebniejszy jednak od poprzedniego, że 
zdradziecko podziemny, a więc na zewnątrz 
niewidzialny. 

Nie czcąc, by nas o stronniczość posą- 
goko, zacytujemy na tem miejscu dosłownie 
e s o tej podziemnej antypolskiej akcji 

«'"ego rządu pisze berlińska Germania: 


wi TASK 


wacia Halicka (Helena Zborowska). 


Póx, Susa był małem dzieckiem, pię- 
kna (25. © a kochała go prawdziwie mal- 
pią muce- i, £ciskałą go i całowała, opycha- 
ła cubicwkefn, © atkarj, stroiła go w jedwa- 
bie i aksamit) „tóre psotny chłopak, żywy 
jak iskra, zawsze podarł j poplamił, iedwie 
do ogrodu wybiegł i dorwał się gałęzi, psa, 
konia. W najcieplejsze dni letnie ubierała go 
w chustęi i szaliki, aby SIĘ broń Boże nie 
przeziębił, a bęben rie miał możę jeszcze lat 
czterech, kiedy go już przesadne tą cąckanie 
wprawiało w złość szaloną; tupał nogami, 
wierzgał, zdzierał z siebie płaszczyki į chu- 
steczki i wrzeszczał w niebogłosy: „ją nie 
baba przecież] ja chcę byĆ rycerzem, jak 


dziadzio -+ : targam szaliki!” 

, Cze xol ak mu się też zachciało, nie 
wolno © mi%o''4 sprzeciwiać się wol 
dziecka, «ĉr mu nerwów* — mówiła 
matka... 

Na W2 „1: czaąło się jej macierzyńskie 
[gr 
O © **l8' wstyw na chłopca, o rozwój 
“Charakt ~- “£^, u= dbała wcale. 
(| By ©" uby cuża, żywa lalka dla tego 
bezmyf ro dziecka, a z chwilą, kiedy buj- 
NA, gamo» “ut nziura Chłopca zaczęła gwal- 
tem wyj. „wać sig z pod jej bezrozumnej 


władzy. sieży spostrzegła, że z tej laleczki, 


pierw 


„W prowincjach o przeważającej polskiej 
ludności, w których, rozumie się, większość 
księży jesi polskiego pochodzenia, duchowień- 
stwo dozorowane jest bardzo ostro. Jest to 
publiczną tajemnicą, że w każdej parafji znaj- 
duje się bodaj jeden człowiek, którego obo- 
wiązkiem jest donosić władzy o wszystkiem, 
co proboszcz robi, Często poruczaną bywa 
ta funkcja nauczycielom. Całe katolickie du- 
chowieństwo jest o tem przekonane, że znaj- 
duje sie pod dozorem pewnego rodzaju tajnej 
policji; żartują też polscy księża, że bezpo- 
średnimi ich przełożonymi są stróże nocni, 
policjanci, żandarmi i inni tajni agenci. I isto- 
tnie, bywały już wypadki, że o księżach sta- 
rających Się o parafje, informowali się wójto- 
wie u sług i pachołków gminsych. Rząd kró- 
lewski, chcąc zasiągnąć informację o Starają- 
cym się O prezentę księdzu, odnosi się w tej 
sprawie z zapytaniem do landrata, ten znowu 
udaje się do wójta, który wreszcie informuje 
się u pachołków gminnych i sług proboszcza. 
Można więc sobie wyobrazić, jak wygląda 
nieraz przedłożona rządowi opinja o kandy- 
dacie. Bywa też nieraz wskutek tego, że su- 
mienni i gorliwi w spełnianiu swych obo- 
wiązków kapłani, posiadający zupełne zau- 
fanie swej przełożonej władzy duchownej, Źle 
są zapisani u rządu, nie wiedząc zgoła, czem 
na złą notę zasłużyli, Były nawet wypadki, 
Że rząd królewski protestował przeciw ko- 
ścielnej instytucji kandydata, który otrzymał 
prezentę od prywatnego kolatora. Dlaczego ? 
Oto później sro pokazało się, że ksiądz 
ów wygłosił kilka odczytów w poisko-kato- 
lickich stowarzyszeniach, nie mających nic 
wspólnego z polityką i bywał w kilku pol- 
skich domach. W okolicach o przeważającej 
polskiej ludności, młodemu księdzu, pragną- 
cemu uzyskać z trudem prezenię na parafję 
od rządu, nie wolno iest nic innego robić, 
jak to tylko, co jest ścis'e z jego kościelaymi 
związane ob wiązkami. Musi on pozostać zu- 
pełnie nieze :ym, poprostu, poza murami 
kościoła zgoła nie istnieć. Jeśli chce on po- 
stać persona grata w oczach rządu, mui, ro- 
zumie się, wedle możności unikać wszystkie- 
go, co tylko trąci polskością, a okazywać na- 
tomiast deutsche Gesinnung w ten przynaj- 
mniej sposób, żę najeżeć mysi do niemieckich 

Pea 


NI dw NE x 
jeszcze skutek niezu; jest peway". 


Wobec tak smótnych stosunków, w ja- 
kich duchowieństwu maszemu pod pruskim 
zaborem żyć przychodzi, doprawdy podziwiać 
należy hart ducha jego i odwagę, z jaką mi- 
mo prześladowań i sekatur ze strony rządu, 
staje w pierwszych szeregach narodowych 
naszych hufców i ramię w ramię z całem 
polskiem społeczeństwem w obronie narodo- 
wej walczy idei. Jesteśmy pewni, że to samo 
patrjotyczne duchowieństwo, które nie ugiąwszy 
się, przeżyło brutalne bismarkowskie ustawy 
majowe i co sutannami swojemi lata całe wy- 
cierało kąty pruskich cel więziennych, i nadal 
nieugiętem, a nawskróś polskiem pozostanie. 


Ze sfer ruskich. 
(Trzy wiece ukraińskie i moskalofilskie), 


Dnia 25 bm. odbył się we Lwowie tra- 
dycyjny zjazd mężów zaufania partji ukraiń- 
skiej i walne zgromadzenie Towarzystwa po- 
litycznego „Narodna Rada“. Uczestników 
przybyło mniej, niż w poprzednich latach, a 
niektóre powiaty nie miały zupełnie przedsta- 
wicieli. Narady mężów zaufania odbywały się 
poufnie w małej salce „Ruskiej Besidy*, któ- 
ra pomieścić może najwięcej 150 ludzi. 
| ou AI o] 
którą tak przyjemnie było pieścić, struić 1 w 
bawełnę obwijać, wyrósł mały człowieczek, 
z własną, bardzo upartą wołą i bardzo sa- 
modzielnem zdaniem, powoli obojętniałą dla 
niego coraz bardziej, bo już na Samą myśl o 
tem, żeby zajmować się każdym krokiem ma- 
łego wisusa, uczuwała z góry zmęczenie 
niewypowiedziane. 

A że Stefan bystry był nadzwyczaj i nad 
wiek rozwinięty, i dziecinnym instynktem czuł 
w rodzicach próżnię wielką i małostkowość, 
krępującą zapalne, gwałtowne jego usposo- 
bienie, w miarę lat oddalał się od nich coraz 
bardziej a im więcej rozwijał się, tem bar- 
dziej zamykała się przed nimi jego dusza, — 
coraz mocniej zaś Ignął do babki. 

Później, później, kiedy go losy poniosły 
w szeroki Świat, najmilszemi i jedynemi wspo- 
mnieniami dzieciństwa miały pozostać dla 
niego te długie godziny, te wieczory Całe, 
spędzane tam, w starym dworze, na stołeczku 
u kolan babki, kiedy słuchał opowiadań jej 
o dawnych czasach i ludziach dawnych. 

Bo też i mieszkanie pani Ilińskiej i ona 
sama, wszystko to istotnie zdawało się jakby 
dziwnym tylko wypadkiem jakimś zabłąkane 
w teraźniejszy świat. 

Chłopak sam nie zdawał sobie sprawy, 
Czemu tutaj niknęłą zwykła jego hałaśliwość i 
swawola, dlaczego mimowoli chodził tu na 
palcach i miał ochotę szeptać, jak w kościele. 

Ledwo kilkaset kroków dzieliło wykwiu- 
tny, według najmodniejszego angielskiego stylu 
urządzony pałac pp. Kierskich od starego, 
niskiego dworu — a tak się zdawało, że tu 
całkiem inny świat. 

Przez okna zaglądały do środka gałęzie 


szotzędny „Hotel de Continent” 


ANĄ - 12 setedu. |. 


W poprzednich latach podobne narady 
były o wiele liczniejsze i odbywały się zwy- 
czajnie w którejś z wielkich Sal lwowskich; 
tego roku jednak, mimo Szalonej agitacji, wy- 
wołanej sprawą powszechnego prawa głoso- 
wania, nie udało się ściągnąć poważniejszej 
liczby uczestników. 

Przewodniczył poseł Romańczuk i dr. K. 
Lewicki, a sekretarzował dr. Eugenjusz Le- 
wicki, redaktor Dita. 

Na porządku dziennym były sprawy: 
działalność polityczna w zeszłym roku i spra- 
wa reformy wyborczej. Pierwszą referował 
dr. K. Lewicki Żalił Się na bezczynność i 
brak energji klubu ruskiego w parlamencie 
i wylewał Żale na posiów Hładyszowskiego 
i Barwińskiego, którzy skompromitowali klub, 
występując z niego, a następnie wstępując 
doń napowrót. Słowa pochwały dostały się 
w udziale posłom Romzń:zukowi za pilność 
i Oleśnickiemu za „mężne* (!) wystąpienie 
w Sejmie w sprawie Wawelu. 

Organami „Narodnego komitetu są: Diło, 
Swoboda i Ruthenische Revue, a pomagają im 
Hajdamaki. 

Sprawę reformy wyborczej referował dr. 
E. Lewicki i na jego wniosek uchwalono sze- 
reg rezolucyj, protestujących przeciw pokrzy- 
wdzeniu Rusinów. Z temi rezolucjami wyje- 
dzie do prezydente ministrów deputacja, w 
skład której wchodzą posłowie: Romańczuk, 
Oleśnicki i prezes „Narodnego komitetu* dr. 
K. Lewicki. 

W rezolucjach tych domagano się tekże 
utworzenia odrębnych okręgów wyborczych 
dla żydów i wejścia w kontakt z organizacja- 
mi polityczaemi w Rosji. 

Przy referacie nad administracyjną czyn- 
nrścią „Narodnego komitetu“ podnosiły się 
że strony włościam ciężkie zarzuty przeciw 
wysyłaniu włościan do Prus. 

\ Na wzór Ukraińców, zwołali na ten sam 
dzień podobne naędy moskalofile. 

Uczestników było jeszcze mniej, a rezo- 
lucjje zupełnie an-ivgiczne z powyżej podane- 
mi. Podczas narad moskaloftle, widząc, że 
sami nie mają ,sił do prowadzenia samoistnej 
akcji w spraw,ć reformy wyborczej, podnosili 
myśl pojednania się z Ukraińcami i w tym 
ce mają byś, prowadzone w najbliższym ' 

rólrowi'Tiey która- prx radnić hądzia 
poseł I(orol i «Oleśnicki. 

A więc noiwa konsolidacia?! 

Dnia 26 bm. odbyło się nareszcie walne 
zgromadzenie członków „Narodnego Domu“, 
który jest w ręsżu moskalflów. Przewodni- 
czył ks. Dawydialk z Tuchli, zastępcą prze- 
wodniczącego wybrano p. Sawczyńskiego, 
notarjusza z Bełza, a sekretarzowali p. Gur- 
gula i redaktor Hatyczanina p. Pełech. 

Na zgromadzeniu obecnym był także ks. 
metropolita Szeptycki, który dzierży protekto- 
tat nad Towarzystwem. Przed przystąpieniem 
do porządku dzienaego, wystąpił dr. Dudy- 
kiewicz z Kołomyi z protestem przeciw pro- 
jektowi zreformowania kalendarza. Projekt 
ten, wedle twierdzenia mowcy, zaniepokoił 
szerokie warstwy Rusinów, gdyż jest to no- 
wy zamach rządu i Polaków, aby przerwać 
związek ludu z cerkwią. Protest dra Dudykie- 
wicza uchwalono jednogłośnie. 

O przebiegu dalszych obrad, podamy 
dokładaiejszą relację później. 


Krwawa niedzieła w Moskwie. 


W uzupełnieniu depesz, jakie o wybuchu re- 
wolucyjnym w Moskwie doszły za granieę, ze 
źródeł przeważnie niemieckich, otrzymuie Czas 
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świeżo od swego petersburskiego korespon- 
denta szczegóły krwawych zajść ubiegłej nie- 
dzieli w Moskwie, z których to szczegółów 
niektóre nieznane jeszcze, lub niedokładne z 
depesz telegraficznych, podajemy : 

Dnia 24 grudnia, w niedzielę, życie w 
Moskwie całkowicie zamarło. Na ulicach pu- 
sto. Powiadają, że wielu zabitych i rannych, 
a niemało ofiar z pośród publiczności, przy- 
padkowo znajdującej się na ulicach. Dragoni 
i kozacy, nie zsiadający z konia prawie przez 
tydzień cały, wskutek zriużenia są pełni za- 
wziętości i strzelają do tłumu, gdzie się tylko 
gromadzi, przy najlżejszem podejrzeniu, że 
wśród publiczności są rewolucjoniści. Tak 
strzelali do domu Obidina na Piotrówce, z 
którego okien dano kiika strzałów; dalej do 
restauracji Wolna przy ulicy Karetnej i do 
pensjonatu Central przy ul. Dymiteówce. Je- 
żeli w sobotę, według obliczeń biura „Związ- 
ku lekarskiego“, który utworzył ambulatorja i 
ruchome oddziały sanitarne, było już 500 
rannych (w samych karetkach pogotowia ra- 
tunkowego przewieziono 200 rannych), to 
dziś, w niedzielę, liczba ofiar co najmniej się 
podwoiła, ponieważ od 10 rano do 3 popo- 
łudniu strzelano bez przerwy. Do przypad 
kowych ofiar rewolucji zaliczyć należy jakie- 
goś lekarza, który przejeżdżał po Wielkiej 
Dymitrówce, dalej trzech młodych ludzi na 
Piotrówce i kilka osób na bulwarze Piotrow- 
skim, Z armat strzelano głównie w celu bu- 
rzenia barykad, po za któremi uxrywały się 
zasadzki, Uczestnicy organizacyj rewolucyj- 
nych dawali zwykle salwy z rewolwerów, a 
potem się rozpraszali. Rewolucjon'ści prowa- 
dzili pewien rodzaj partyzantki. wypadali z 
ukrycia, strzelali do wojska i pierzchali na 
wszystkie strony. Zapewniają powszechnie, że 
ich zadaniem jest tylko nużyć wojska wycie 
czkami i barykadami, które trzeba ciągle ni- 
szczyć, a główna walka nastąpi w przyszłości, 
gdy z okolic fabrycznych Oriechowa i Zuje- 
wą przybędzie 30.000 robotników, którzy przy- 
wiozą działa, nadesłane przez Łotyszów z 
prowincyj nadbałtyckich. Rozszerzając podo- 
bne wiadomości, kierownicy robotników wpro- 
wadzają ich w błąd i pchają do czynów sza- 
lonych. Zapewniano ich np. - że wojska nie- 
a A. nie a ‘ale aS, ri im 
add „Kozacy i żołnierze, którzy coś po- 
dobno obiecywali na meciigach, yli ae 
branymi agitatorami; za swą łatwowierność 
pokutują obecnie robotnicy i ludność Moskwy, 
ponieważ nadzieja pomocy wojska całkowicie 
zawiodła. j 

Wojska, zmęczone sobotnią walką, ścią- 
gnięto z posterunków i odesłano do koszar 
o godzinie 9 wieczorem w niedzielę. Druży- 
ny rewolucyjne z tego skorzystały i w ciągu 
nocy odbudowały zburzone barykady, a na 
wielu ulicach zbudowały nowe, otoczywszy 
je fosami 1 siatkami kolczastemi. Bardzo wie- 
ie barykad na placu Staro-Tryumfalnym, na 
ul. Sadowej, Bronnej, na Małej Nikickiej, na 
Karetnej, na Naglinnej, na bulwarze Cwietnym, 
na placu Trubnym, na Dołhorukowskiej. na- 
wet na Zamoskwierieczu. W drukarni Sytina 
zabarykadowali się zecerzy. Ku wieczorowi 
cała dzielnica Arbat była pokryta barykada- 
mi, oraz wszystkie wiodące ku niej boczne 
ulice. Powiadają, Że kierownicy rewolucji 
budują barykady po całem mieście, aby oto- 
ezyć środkową część miasta i zyskać na cza- 
sie w'nadziei Że w końcu część wojska 
przejdzie na ich stronę. 

mieście wszystko pozamykane, a woj- 
skem dziś o wiele trudniej sobie radzić, po- 
nieważ barykady nojawiły się wa wszystkich 


Gzikiego wina, obraSiającegu dum tak Oujnie, 
że wewnątrz zawsze panował półmrok smu- 
tny. Pani Ihńska bogatej tej zieleni obcinać 
nie pozwalała, jakby chcąc nią zasłonić się 
jeszcze bardziej, skryć i oddzielić od Świata, 

W bawialnym pokoju Sztywno, uroczy- 
ście, z powagą staroświecką stały pod Ścia- 
nami ogromne, ciężkie, jesionowe meble, spło- 
wiałym ciemno-czerwonym aksamitem obite; 
na ścianie koło kominka wisiał stary zegar 
gdański, co jeszcze kuranty wydzwaniał, jak 
za dobrych czasów; pod oknem Stał forte- 
pian staruszek, który przed laty klawicymba- 
łem nazywano; nad nim, na klamce okna 
wisiała klatką z kanarkiem, a na przeciwie- 
głej ścianie przed złocistą Matką Boską Czę- 
stochowską, paliła się zawsze lampka czer- 
wona. 

Pośród tego wszystkiegó, ta Staruszka 
surowa, wyprostowana, zawsze W czerni, 
w czepeczku wdowim z Czarnej; krepy na 
włosach Siwych, jak popiół, zdała się być 
tragicznym posągiem żałoby, stojącym na 
grobie przeszłości. 

Nikt z tych, co ją otaczali, nie zrozumiał 
iej i oma też ich mie rozumiała, rozumieć nie 
chci: ' : k: 

Poza nią, daleko, daleko, leżała jej mło- 
dość „górna i chmurna*, nadzieje sięgające 
w niebo Same, łzy i męczeństwo za Świętą 
sprawę, Całe Życie w służbie tej sprawy zła- 
mane, zabite; i nie Ostudziły jej ni lata, ni 
doznane cierpienia, ni Sybirskie śniegi i dziś 
jeszcze burzyła się w niej krew na widok 
ludzi, którzy, ja% oto ci najbliżsi, córka i ziąć, 
albo o niedawnej tej, krwawej przeszłości 
zapomnieli, albo drwili z niej, egzaltacją na- 
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naprzeciw c. k. wyż. Sądu krajowego 


zywaeją: ją 1 szaleństwem. Całe jej życie te- 
raz i kochanie całe, to był wnuk, jedyne Stwo- 
rzenie, przed którem mówić mogła o tem, co 
jei przepełniało całą duszę. 

— Nie dam go im! — Szeptała czasem, 
tuląc gwałtownie dziecko do siebie — nie po- 
zwólę im zrobić z niego takiego bezmyślnego 
pasorzyta, jak oni sami Jużbym wolała do- 
prawdy, żeby skończył tak, jak tamten... 

I lęk ją wtedy chwytał nagły, żeby Bóg 
tych jej słów nie wysłuchał... 

Oczy starej kobiety z nieopisaną Żało- 
ścią i tęsknotą, a za nimi Żywy, ciekawy 
wzrok chłopca, zwracały się ma portret męż- 
czyzny w sile wieku, w burce szamerowanej 
sznurami i rogatywce, z ciemnymi włosami, 
przystrzyżonymi krótko nad wysokiem czołem, 
z wyrazem nieugiętej woli w wąsko zaryso- 
wanych ustach i o śmiałem, przenikliwem spoj- 
rzeniu, 

— Dziadek Wacław! — szeptał Stefan 
i patrzał na twarz bohatera i męczennika 
z nabożeństwem takiem, jak w niedzielę na 
sumie na malowanych Świętych w kościele. 

— Babciu, jak dorosnę, chcę być taki 
jak dziadzio! Chcę bić się za Polskę! Poza- 
bijam wszystkich Moskali! 

— Daj ci Boże takim być jak on, tylko 
szczęśliwszym! Daj ci Boże lepszych czasów 
duczekać i kary na tych, co mi go zabili, 
kary na tych katów naszych! 

Z ustami zaciśniętemi, z jakimś złowro- 
gim ogniem w oczach, żałobna postać staru- 
szki wyglądała wtedy, jak uosobienie zemsty. 

A chłopaczek, wskazując rączką na por- 
trety rozwieszone rzędem nad ogromną wy- 
płowiałą kanapą, prosił po raz setny może, 


punktach miasta. Artylerja rozotjała je grana- 
tami, a straże ogniowe podpalały części dre- 
wniane barykad, uwożąc ze sobą Żelazne. Na 
barykadach znalazło się mnóstwo saai, zabra- 
nych dorożkarzom, Tym ostatnim zakazali 
rewolucjoniści wyjeżdżać na miasto, przyczem 
ostrzegano ich, Że w razie nieposłuszeństwa 
będą do nich strzelać. 

W niektórych punktach przyszło do krwa- 
wych starć. Rewolucjoniści, kryjąc się po 
domach prywatnych i nienajętych m eszka- 
niach, strzelali stamtąd na wojsko. Na wicy 
Karetnej pojawiło się 20 żandarmów w celu 
rozebrania barykad. Na nich napadło 400 lu- 
dzi uzbrojonych i zażądało oddania broni. 

andarmi odmówiii i dali ognia. Rewolucjo- 
niści poranili ich wszystkich, a tylko jeden 
zdołał uciec do sąsiednich koszar żandarme- 
rji. Wnet pojawił się cały dywizjon Żandar- 
megi i rozpoczął straszny ogień na wszystkie 
strony. 

W pobliżu bramy Kraśnej rewolucjoniści 
strzelali na wojsko z barykad, a potem zam- 
knęli się w tak zwanym dworze zapaśnym. 
Z ich liczby przytrzymano ich 20, W zaułku 
Naglinnym, pół kompanji pułku kijowskiego 
zasypano kulami z domu pani Archangielskiej. 
Wezwano artylerję, która do tej kamienicy 
strzelała granatami i zrobiła cztery wyłomy. 

W pobliżu głównego dworca kolei Mi- 
kołajskiej przyszło do formalnej bitwy, ponie- 
waż rewolucjoniści z dwu stron przypuszczali 
szturm do zabudowań kolejowych, aby je 
opanować, lecz armatami i mutrajlezami zdo- 
łano ataki odeprzeć. Walka toczyła się także 
na Kudrynie, na placu Sucharowa (koło wieży 
tejże nazwy), na Ssdowej, na placu Trubnym, 
na Strietience, na Piotrowce. Kule przelatywa- 
ły dalekie przestrzenie i zmiatały wszystko 
po drodze, Ku wieczorowi artylerja zniszczyła 
barykady na Sadowej i w zaułku Naglinnym. 
Ò godz. 8 wieczorem dawały się słyszeć 
strzały w różnych stronach miasta. 

Powiadają, że rewolucjon ści zamierzają 
epanować gmach dumy miejskiej i gmachy 
sądowe. Dlatego umieszczono przed nimi ar- 
maty i mitrajlezy. Zamach na dumę ma na 
celu opanowanie kapitałów i majątku miej- 
skiego. Ustawiono także armaty przed hote- 
lem „Metropol* na pi. Teatralnym, gdzie po 
zrabowaniu magazynu broni Torbeka, nasią. 
pnia cksęlosje, spowodowana przes. mschinę 
piekieluą. 

Dzisiaj o godz. 3 rano tłum, ciągnący po 
ul. Woroniej, zabił atójkowego; wezwano po» 
steruaek wojskowy, który z tłumem rozpoczął 
walkę. W jej następstwie został zabity stu- 
dent Kałasznikow i adwokat Muchin, raniony 
jeden lekarz i kilka innych osób, W ciągu 
minionej nocy zabito w różnych stronach mia- 
Sta sześciu stójkowych. 

Rewolucjonści napadli także na urzędy 
policyjne. Urzędy policyjne na Batyrkach i na 
Rogożskiej, bardzo ucierpiały. Natomiast na- 
pad na urząd policyjny Chamowniczeskij nie 
powiódł się. Na placu Sucharewskim rewo- 
łucjoniści napadli na żołnierzy, konwojujących 
kuchnię wojskową i zdołali ich rozbroić. O- 
gólna liczba raumych w ciągu niedzieli wyno- 
si tysiąc osób, Przeważna część zabitych 
i rannych należy do drużyn rewolucyjaych, 
wojskowych stosunkowo mało. Raniony oficer 
Sklifasowskij, brat słynnego chirurga. O godz. 
12 w nocy (niedziela) panował już spokój. W 
mieście, jakby wszystko wymarło; ani żywej 
duszy na ulicach, Żadnego światła w oknach, 
Zakład elektryczny nie funkcjonuje. 
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aby mu babcia opowiadała u tych pradziad- 
kach, co to już tak dawno, jak umarli... 

Z dwóch stron portretu Wacława Iñ- 
skiego wisiały bardzo piękne, widocznie wło- 
skiego pędzla wizerunki jego rodziców; puł- 
kownik napoleoński Stanisław llński pod 
boki się wsparł i stał tak pełen fantazji, z wy- 
kręconymi w górę jasnymi wąsami, w złoci- 
stym kasku, w granatowym o żółtych wyło- 
gach mundurze trzeciego pułku ułanów. 

Żona jego, pani Helina z Oszmiańskich 
Iińska, młodziutka i drobna, jak dziewczynką 
w białej muślinowej sukience, wysoko pod 
piersiami spiętej, według mody pierwszego ` 
cesarstwa, okręcona pąsowym kaszmirowym 
szalem, z girlandą maków na czarnych lokach, 
śmiała się, jak chochlik $wawolny, a oczy 
Jak O "tj to młodziutkiej kobie c 

tej to młodziutkiej kobietce, wygląda- 
jącej jak podlotek w długą suknię dla zaba- 
wy przebrany, opowiadała nieraz babka Ste- 
fanowi, jak na morderczą kampasję roku 1812 
pociągnęła za mężem, nadewszystko ukocha- 
nym; jak przez całe doa lafa wojen straszli- 
wych nie opuszczałą go migdy, jadąc za ta- 
borem wojsk i znoszące tysiące niebezpie- 
czeństw, byle się z nim nie rozłączać, 

Tam znów nad mahoniową szafką, zdo- 
bną w żółte bronzy, wisiały dwa niezaprze- 
czone bohomazy, które już w żaden sposób 
portretami nązwać nie można było — typowe 
konterfekty to były, nabazgrane gdzieś na głe- 
bokiej Litwie przez wędrowego malarza, co 
to wedle potrzeby i brody goląc, i krew pu- 
szczając, no i malując potrosze, zabłąkał się 
do szlacheckiego dworu za lasami. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


urządzony w domu zbudowanym według najnowszych zdobyczy teckni- 
cznych, poleca pokoje i salony z największym komfortem i oświetleniem 
elektrycznem, od 2 kor. począwszy na dobę. Służba znakomiia, skr ętna 
i uczciwa, Komunikacja tramwajowa z obu dworców kolejowych z przy- 
stankami. Polecając się łaskawym względom. Z wys. szacunkiem Zarząd 


Mały fejleton. 


Z za kulis haremów. 


Prąd czasu przenika nawet grube mury 
seraju sułtańskiego. Na nic się nie zdądzą 
surowe przepisy padyszacha, na nic czujne i 
podejrziiwe oko dworskich straży, bo piękne 
panie haremowe, wbrew najsurowszej kon- 
troli, coraz więcej się europeizują. 

Miss Margaret Macgregor opowiada w 
angielskiem czasopiśmie Good Words, na pod- 
stawie obserwacyj osobistych, że w haremie 
sułtańskim widziała najświeższe romanse fran- 
cuskie w ręku odalisek i słyszała dysputy 
literackie, którychby nie powstydził się żaden 
salon paryski. I w ubiorze starają Się damy 
haremowe zbliżyć przynajmniej do swych 
sióstr z Zachodu. Welon, który według zwy- 
czajów starotureckich, powinien ukrywać jak 
najstaranniej wdzięki wszystkich wyznawczyń 
prorok”, dziś coraz gorzej spełnia swoje za- 
danie. Sułtaa ponawia ustawicznie rozkaz, 
aby jego żony osłaniały twarz i szyję gęstym 
czarnym welonem, ale odaliski urodziwe naj 
częś iej przez jedną dobę słuchają rozkazu 
swojego władcy. Gdy sułtan w poniedziałek 
przypomni, że welon powinien być gęsty i 
czarny, wszystkie panie haremowe przywdzie- 
wają wprawdzie na kilka godzin strój prze- 
pisany, ale już we wtorek rozkaz padysza- 
cha idzie w zapomnienie i zalotne sułtanki 
bi-gają po bazarach stambulskich, lub wy- 
jeżdżają na „corso* w zasłonach zupełnie 
przejrzystych, które tylko potęgują ich urok 
naturalny, W poniewierkę też poszedł strój 
czarny, zwany „czarczafrm*. „Czarczaf” dzi- 
siejszy nie jest już owym brzydkim płaszczem, 
noszonym niegdyś przez babki Turczynek 
nowoczesnych, nad szerokiemi spodniami, 
lecz okryciem względnie eleganckiem, w któ- 
rem widać wyrażanie linje mody paryskiej. 
Pod tym płaszczem niemal każda Turczynka, 
nietylko dama z haremu sułtańskiego, jest 
ubrara na wzór kobiet europejskich. Spodni 
nie używa już żadna Mahometanka w sferach 
inteligencji. Panie wielkiego haremu sprowa- 
dzają niemal wszystkie swoje toalety z Pary- 
ża i Wiednia; mniej zamożae poprzestają na 
tandecie angielskiej o krzyczących wzorach i 
kolorach. 

Pani Macgregor nie jest zacnwyconą u- 
rodą Furczynek. Widziała ona w krainie pro- 
roka sporo kobiet miłych i wdzięczuych, ale 
nie spetkała nigdy prawdziwie pięknej ko- 
biety. Typowa Turczynka ma figurę niezgra- 
bną, oczy bez wyrazu, twarz bladą i brzyd- 
ką. Jej główną wadą jest niemal chorobliwa 
ciekawość. Gdy pani Macgregor, jadąc ko- 
leją turecką, zabłądziła czasem do 
przedziału dla kobiet, córy proroka natych- 
miast, bez ceremonji macały jej tualetę i py- 
tały, co to kosztuje. Ba! nawet czasem pod- 
nosiły jej Suknię, aby zabaczyć, jaką ma hal- 
kę i bieliznę. Interesowało je też, ile cudzo- 
ziemka, spotkana w czasie podróży, ma pie- 
niędzy, czy jest zamężną, czy panną, jakie 
mąż ma dochody itp. 

W urządzaniu haremów, których, nawia- 
sem mówiąc, jest coraz mniej, bo niewielu 
Turxów więcej niż jedną żonę utrzymać mo- 
Że, przeważa również styl europejski, aczkol- 
wiek w hafyKatirze, Dawn: malownicze for- 
my i dekoracje Wschodu znikają. Zamiast 
dywanów i otoman, widać muślinowe zasło- 
ny, piuszowe meble i linoleum, jako pokry- 
cie posadzek. Turczynki zarzuciły też zupeł- 
nie dawne rohótki wschodnie o przepięknych 
wzorach i cudnem wykoń zeniu. Haftują o- 
becnie na atlasie, bawią Się włóczką, wyszy- 
szywają monogramy na wzór naszych pań i 
panienek, które we wszystkiem naśladować 
prag'ą. Ale to naśladownictwo jest do dziś 
dnia bardzo niedołężne. Rezultat zaś jest ten, 
że Turczynka, zastępując swoją wschodnią 
orzginalność, źle kopjowaną europejskością, 
wydaje się w chwili obecnej dziwolągiem 
niesmacznym. Nawet Turczynki inteligentne, 
władające kilku językami I obeznane z litera- 
turą zachodu, są bardzo mało zajmujące, 
wskutek natarczywego i bezkrytycznego mał- 
powania wszystkiego, co uchodzi za dernier 
cri mody europejskiej. 

Pół bjedy jeszcze w bahińcu sułtań- 
skim, bo tam przynajmniej krawiec i tapicer 
paryski stoi na straży smaku i chroni moder- 
nistki haremowe przed karykaturą, ale w do- 
mach uboższych manja naśladownictwa rodzi 
niekiedy istne straszydła. Sułtan usiłuje po- 
skromić te apetyty postępowe kobiet turec- 
kich, ale zdaje się, że w walce z niewiastami 
nawet padyszach potężny nic wskórać mie 
potrafi. 
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Od wydawnictwa. 


Doszło do naszej wiadomości, że niektóre 
o8.by tnteresowane Są przekonania, iż drukar- 
nia Dziennika polskiego” stanowi część inte- 
gralną naszego wydawnictwa. Otóż oświadcza- 
my, że rzeczona drukarnia „Dziennika polskiego" 
2 naszem wydawnictwem nie ma nic wspól- 
nego, które te wydawnictwo posiada od lat 


. wiasną drukarnię pod firmą: „Drukarnia M. 


Schmrtta i Spki* w niej się też Dziennik Polski 
rukuje i zakład ten wykonywa wszelkie inne 
druarskie roboty. 

Wydawnictwo „Dziennika Polskiego *) 
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Djarjusz |wowski, 

Piątek, 29 grudnia. 

Teatr miejski: „Sprzedana narzeczona“, 
opera. Początek o godzinię 7 wieczorem. 

W salonach Tow. sztuk pięknych (Muzeum 
przemysłowe m.): Wystawa Obrazów. Od go- 
dziny 9 rano do 4 popołudniu. 

Muzeum przemysłowe m. Otwarte dla pu- 
bliczności od godziny 9 rano dO 2 popołudniu. 

Na placu powystawowym: „Panorama ra- 
elavicka*. Od godziny 9 rano aż do zmiernchu. 


Kalendarz. Piątek (29): Tomasza bisk. 
— Gosława bł. — (16): Ahhea pr. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 58, zachód o go- 
dzinie 4 minut 07. 


O a 


Tapety 


Materje na meble, 


kołdry, portjery, dywany 


DZIENNIK POLSKI z dnia 29 grudnia 1905 r. 


Stan powietrza: Godzina 6 
Ciepłota: —1° R, Pochmurao. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Wiedeńska stacja me- 
teorologiczna zapowiada na dziś, piątek: W Ga- 
ficji wschodniej i na Bukowinie: Przewa- 
żnie pochmurno, ciepłota blisko zera; w Galicji 
zachodniej: Pochmurnie, mglisto, słabe wiatry, 
ciepłota niezmieniona. 

Wiadomości osobiste. 

Minister spraw zagranicznych, hr. Agenor 
Gołuchowski, wyjechał ze Lwowa do dóbr 
swoich do Skały. 

Mianowania. Namiestnik zamianował w de- 
partamencie rachunkowym namiestnictwa, ofi- 
cjałów rachunkowych : Alfreda Budzynowskiego, 
Bronisława Hoszowskiego i Jana Jamrozika, re- 
widentami rachunkowymi; asystentów rachun- 
kowych: Tadeusza Śołtykiewicza i Mikołaja 
Sijaka, oficjałami rachunkowymi; praktykantów 
rachunkowych: Aleksandra Staszkiewicza i Ale- 
ksandra Huszowskiego, asystentami rachun- 
kowymi, 

Z życia towarzyskiego. W kościele 
OO. Pijarów w Warszawie, odbędzie się dnia 
4 stycznia 1906 ślub panny Zuzanny Kraus- 
harównej, ze znanym publicystą warsza- 
wskim. drem Wi.dysławem Robskim 

Generalicja iwowskiego garnizonu 
z komendantem gen. Brudermannem na czele, 
zjawiła się wczoraj in corpore u namiestnika 
hr. Potockiego, celem złożenia mu życzeń z po- 
wodu odznaczenia go przez cesarza wielką 
wstęgą orderu Leopoida. 

Odezwa właścicieli drukarń. Otrzyma- 
liśmy następujące pismo z prośbą o ogło- 
szenie: 

Po długich i bardzo uciążliwych obradach 
ułożył Związex austr. właścicieli drukarń w Wie- 
dniu nowy cennik dla zecerów i drukarzy, któ 
ry zacznie ob>wiązywać w całem państwie od 
I stycznia 1966. Cennik ten doszedł do skutku 
jedynie za interwencją ministerstwa handlu i za 
wiera ze względu na znaczne podrożenie wszyst- 
kich artykułów Żywności wyż;ze wynagrodzenie 
dla robotników w stosunku 10 do 20 procent 
od dotychczasowych płac. 

Zwracamy się tedy do wszystkich P. T. 
Odbiorców z uprzejmą prośbą, by zechcieli za 
dostarczone druxi przyjąć odpowiednią pod- 
wyżkę od cen dotychczasowych, a to tem bar- 
dziej, że także i fabrykanci papieru zapowie- 
dzieli wskutek ciągłego wzrostu wartości suro 
wych materjałów od 1-go stycznia 1906 pod- 
wyżkę ceny za wszystkie gatunki papieru. 

Związek państwowy austr. właścicieli dru- 
karń w Wiedniu: Kornel Engel, Adolf Holz- 
hausen, Friedrich Jasper. 

Gremium właścicieli drukarń Galicji wscho- 
dniej: Józef Neumann, Albin Todschindler, Sta- 
nisław Maniecki. 

Koncert na głodnych w Warszawie, 
urządzony w Filharmonji lwowskiej dala 17 
grudnia br., przyniósł zysk „brutto” w kwocie 
1545 koron i 60 hal. Biletów sprzedano za 
1118 kor. 60 hal., a naddatki wynosiły 427 
kor. Po odliczeniu kosztów wieczoru w wyso 
kości 485 kor. 60 hal., pozostał czysty dochód 
1060 kor., którą to kwotę wręczono dyrektoro- 
wi Kasy oszczędności, p. drowi  Steczko- 
wskiemu. 

Równocześnie otrzymujemy następujące pi- 
smo: „W imieniu głodnych składam niniejszem 
serdeczne podziękowanie: hr. Helenie Merszty 
aównej, blurącej współudział w koncetuie, p. 
dyrektorowi Leopoldowi Lityńskiemu za bezin- 
teresowne odstąpienie sali F.lharmonji, Repre 
zentacji miasta za oświetlenie sali, oraz p. prot. F. 
Neuhauserowi za zajęcie się urządzeniem kon- 
certu. Niemniej składam podziękowanie tym 
wszystkim, którzy nadesłaniem naddatków przy- 
czynili się do powiększenia dochodu. 

Felagja hr. Skarbkówna*. 

Trzech niebezpiecznych ptaszków, 
sprawców napadów "na przechodni, dokona- 
nych 26 bm. w ulicy Sienławskiej | Lwiej, are- 
sztowano wczoraj w nocy i umieszczono w a- 
resztach Śledczych. Są ta: Stanisław Kallinger, 
notowany złodziej I człowiek najgorszej konduity, 
który strzelał z rewolweru, Oraz Józef Siemiński 
i Piotr Hanas, również dobrze znani policji. 
Wszyscy trzej wypierają się Czywu. 

Kronika policyjna. Okaleczałego, gnia- 
dego konia, błąkającego się wczoraj w nocy 
po ulicy Św. Zofji, oddano do kęmisarjatu Ii. 
dzielnicy. | 1 

Z okna wystawowego, sklepu Oswalda 
Finklera, w Pasażu Mikolasza, skradziyno ubie- 
głej nocy 20 par bucików i  kilkadźesijąt par 
rękawiczek, ogólnej wartości 240 koron 

Klejnoty w Śmieciu. Filip Hartmann, za- 
rządca winiarni hotelu Źorża, donósł pojicji, 
że przez zapomnienie, wrzucił wczońyj do 
śmieciarki trzy złote, całkiem nowe pierścionki, 
a to: jeden ze szmaragd*m, drug! z szafkęm, 
a trzeci z brylancikami. Kiedy się w godąnę 
potem opzmiętał i począł szukać w śŚmieciatce 
za pierścion»ami, nie było już ich tam. Pie 
ścionki kosztowały 226 koron. | 


rano: 


- 


Kronika krakowska. (Telefonem). Tu~ 


tejszy „Sokół* urządził nauczycielski kurs gi- 
mnastyczny dla kandydatów kół sokolich, stwo- 
rzonych w Królestwie Polsk em. 

Wykreślenie z listy adwokackiej. Ko- 
misja dyscyplinarna dolno: austrjackiej Izby 
adwokackiej w Wiedniu uchwaliła wykreślć z 
listy adwokackiej tamtejszego adwokata dra 
Włodzimierza Eilbogena. Przeciwko drowi Ell- 
bogenowi liczni klienci wnieśli do iesienia kar- 
ne o sprzeniewierzenia. Prokuratorja nie doj- 
rzała powodu do wdrożenia postępowania kar. 
nego, ale sprawę przekazała Izbie adwokackiej, 
która wydała wspomniany wyrok. Prawomoc- 
ność wyroku będzic zależeć od orzeczenia try- 
bunału najwyższego, który go może znieść lub 
zatwierdzić. 

Gentlemani wymierają, oto biadanie, które 
nie schodzi z ust pierwszorzędnych krawców 
londyńskich. W piśmie fachowem The Tayior 
czytamy: „Cylinder, który przed kilkoma laty 
stanowił niezbędny składnik stroju męskiego, 
staje się coraz bardziej rzadkością. Także i inne 
części toalety męskiej przybierają oznaki świad- 
czące o zanikaniu dobrego smaku u panów. 
Marynarka zaczyna wypierać żakiety i anglezy. 
Kapitaliści i kupcy, którzy udają się do pałacu 
giełdy, przywdziewali zawsze długie surduty, zja- 
wiają się tam teraz w kusych marynarkach, w 
koszulach flanelowych z wykładanymi kołnie- 
rzami. Co gorsza, spotkać tam można wielu pa- 
nów w pantalonach po kolana i w czapkach do 


materace, 


sportu. Nawet w kościołach widzi się coraz wię- 
cej panów w żółtem obuwiu i w filcowych ka- 
peluszach*. Biadania kończy krawiec płomien- 
nemi słowy: „Krawcy, pilnujcie swych praw 
najświętszych! Publiczność musi nabrać znów 
przeświadczenia, co to jest strój „przyzwoity“. 
Wszyscy musimy ku temu wszelkich sił doło- 
żyć, bo inaczej czeka nas ruina. 

Drogocenny rękopis skradziony. Z bi- 
bljateki towarzystwa Grays Inn w Londynie zgi- 
nął słynny rękopis Bedy „Super Cantica Can- 
ticorum*. — Rzecz ta pochodzi z 13 wieku i 
przedstawia obecnie wartość 250.000 koron. 
Równocześnie zginął stamtąd rzadki drux z r. 
1614 „The Maske of Flowers". Manus. ypt 
liczy 154 stron i wypisany jest na pergaminie, 
ma prześliczną ornamen:ację i jest oprawiony 
w skórę. Rękopis był od kilku wieków najcen- 
niejszym skarbem wspomnianego księgozbioru. 
Rzecz tę wydobyto z ukrycia w maju br., pod- 
czas wystawy archeologicznej. Manuskrypt wraz 
z wielu innymi, mógł każdy oglądać. Po wy 
stawie cenny zabytek przeniesiono na dawne 
miejsce. Dopiero tymi dniami bibijotekarz zau- 
ważył brak rękopisu. Kto go ukradł, nie zdołano 
dotąd dociec. Szafa jest nieuszkodzona. Skra- 
dziono więc książkę, albo w czasie, gdy bibljo- 
tekarz szukając w niej czegoś, odszedł na 
chwilę i szafy nie zamknął, albo za pomocą 
dorobionego klucza. Nie jest dopuszczainem, 
aby rękopis Bedy mógł nabyć jakiś zbieracz 
lub instytut w Europie. Zapewne złodziej 
umknął z zabytkiem do Ameryki. Zarząd bibljo- 
teki wyznaczył znaczną nagrodę dla tego, kto 
zdoła wskazać na ślady, po których stratę odzy- 
skaćby można. Pochodzenie manuskryptu jest 
nieznane. Prawdopodobnie rzecz ta została 
skradziona pierwotnie w jakimś klasztorze. 


* Kalendarz „Śmigusa” na rok 1906 
ozdobiony prześlicznemi ilustracjami, odznacza 
jący się bogatą częścią literacką 1 dokładnym 
działem informacyjnym — mogą nabywać pre- 
Rumeratorowie Dziennika Polskiego po wyjąt- 
kowo zniżonej cenie 70 hal. (35 ct), wraz 
z przesyłką pocztową; kieszonkowy zaś 
kalendarzyk po cenie 20 hal. (10 ct.), z poczto- 
wą przesyłką po 24 hai. (12 ct). 

Operator ar. Zenon Leńko, ordynuje 
obecnie przy ulicy Bielowskiego I 6. 

* Na gwiazdkę dla dzieci przebywających w 
domach opieki „Związku rodzicielskiego“ przesłali 
gotówkę: Pp. Dembińska 20 kor., radca dworu Dem- 
bowski 10 kor., Grochowalscy z Krechowa 10 kor, 

rezyd. Rutowska 10 kor, Alfred Beakok 10 kor, 

wieczki i świecidełka na drzewko, radczyni Jakubo- 
wska 10 kor.. prezyd. Płażek 4 kot, Eustachy Terle- 
cki 4 kor, Ludwik Deller 3 kor., Kisielewski 3 kor., 
Adalf Bium 2 kor, Kazim. Kamienobrodzka 10 kor., 
prof. Kopyszczański 2 kor, dr. M. Rokoszowski 1 
kor., dr. | Landau I kor, Fr. Andrzejowska 20 kor., 
Jia Lewicka 10 kor, L. Cyrus-Sobolewska 3 kor., 

omana Berezowska 4 kor., Józef Miączyński 20 kor, 
Pietruski 10 kor., Paweł Bożenko 2 kor., Kunaszo- 
wska 4 kor., Teof. Wojciechowska 6 kor., Chodacka 
6 kor, H. Weydlichowa 10 kor. T. B. 60 kor, Wł. 
Bełza 5 kor., książki i zabawki, 
sówne 2 kor, Lubomęska 5 kor... Sękowska 2 kor 
H Vieblg 10 kor., zebrane przez p. Adamównę8 kor! 
Rudolf Mana 113 kor. 81 hal. i*10 baa, + Paparą 
10 kor., Musil 19 kor, adm „Słowa Pol.* 302 kor., 
J. Komerowa 4 kor., Tyszkowska 7.kor., Królikowska 
4 kor, Koziebrodzka IO kor., B. Brzęchowska 6 koir., 
H. Paranowa 6 kos., Wartyński 10 kor. A. Mana- 
sterska 6 kof., Jakubowicz 24 kor, Mrozowickie /10 
kor., radca dworu Kunzek 5 kor., Skrowaczewski 2 

kor., fanowska 2 kor. 40 hal, Pliszę:wska, -Lem'nan 

Mehofer pò 1 ko'., Teodorowiczow« 12 kor. Raftem 
zgotówką 829 kot «1 hal. Oprócz t:gu przesłali: Pp. 
z Myciefskich Zaiewska 4 i pół kigr. herbaty, puij. 
Abrysowska ł2 nowych sukienek i 12 nowych «oszu- 
lek i 3 zarękawki. Używaną odzież, tieliznę, książki, 
zabawki lub łakocie przesłali: Pp. Kunnaszewska, Wo- 
roniecka, Oleksińska, drąwa Prusowa, Podwińska, L 
Śolecki, Kossowska, Hilibricht, Komer owa, Monaster- 
ska, Kułarski, A Gniewoszowa, S€l/i)wska, radca dr. 
Kunzek, L. M. Buralli, Pieńczykowska, Sobotowa, 
Włodzimirski, Inlenderowie, Drworska, Pliszewska, 
M. Biykczyński, J. Dyakowne, Zathey, Godlewska, 
Grochowalscy, Sabatowa, Dyłewskka, Adamówna, Koł- 
paczkiewiczowa, jakubewska, Zawiszanka, Lorkie- 
wicz, Ruker, Jaworska, sześć posyłek oznaczonych 
N. N, Kuczabińska, Bohdanowiczowa, Naganowski, 
Kauczyński i Oberski. 

Wszystkim szanownym i łaskawym ofiarodawcom, 
którzy tak hojnie obdarzyli dzieci w domach opieki 
z powodu gwiazdki, składamy jak najserdeczniejsze 
podziękowania i donosimy, ŻE z łaski ich na 1100 
dzieci w domach opieki obdarzyljiśmy 920 bielizną, 
odzieżą i łakociami 

Za wydział Związku rodzicielskiego A 

Dylewski, Michalska, Ciesielska, Kulińska. 

* Podziękowanie. Z okazji świąt i zbliżającej 
się zmiany roku, złożyła dyrekcja uprzyw. Banku 
hipotecznego we Lwowie kwotę 200 kor. na rzecz 
ubogich miejscowych, bez różnicy wyznania. Za ten 
hojny dar składam szanownej dyrekcji uprzejme po- 


dziękowanie. 
Michalski, prezydent miasta. 

* Wspólny opłatek w „Skale* Iwowskiej odbę- 
dzie się w niedzieię dnia 31 b. m. O godzinie 12 w 
południe bardzo uroczyś ie, ale bez żadnych przy- 
jęć Oprócz opłatka, serdecznych Życzeń i przemó- 
wień o naszej doli narodowej, będ.ie składka na 
biednych braci Warszawian, do której na początek 
wydział uchwalił 25 koron. Podczas tego opłatka 
odśpiewa chór „Skały* nasze kolendy polskie. Wstęp 
dla wszystkich członów honorowych i rzeczywistych 
wolny. 

© Podziękowanie. Wszystkim łaskawym ofiaro- 
dawcom, którzy Się przyczyniłi darami na gwiazdk 
dla ubogiej dziatwy mianowicie pp.: Stachiewicz 
Abrysowski, Stachiewicz i Kozakiewicz, Marcin Mül- 
ler, Giitler, jan Pawłowski, Drex'er, Bielczyk, Soł- 
tys i Mies. kowski, Kuszczak i Zubik, Hauser, Stau. 
ber, Goldberg, Wank i w. i. składamy niaiejszym 
serdeczne Bóg zapłać. 

Julija Kiernigowa, 
przew. fitji I. Tow. św. Salomei. 

Składki na cełe użyteczności publicznej lub 
narodowej. , 

Dia głodnych w Warszawie, złożyli 
pp.: Ks. Józef Ramocki, proboszcz w Majdanie Sie - 
niawskim, zebrane przy opłatku 6 Kor. 70 hal, E. 
Szedliwy w Łańcucie 10 kor., Staszek i Runio Pie- 
truscy Z przedstawienia 3 kor, Eu. Romer i Oktaw, 
Staś i Piotr Pietruscy 2 kor. 

Na przytukisko Brata Alberta, złożylt 
pp.: Tytuwowie Siedleccy a Wasylowa 2 kor. 

Na macierz sikola w Cieszynie, 
złożył p. Goździewski z Leonówki 1 kor. 80 hal. 
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\ NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś w piątek, po raz pierwszy w bie- 
żącym sezonie „Sprzedana narzeczona*, Opera 
w 3 akiach Fryderyka Smetany. Gościnny wy- 
stęp Ireny Bohuss Hellerowej i Władysława 
Florjańskiego, oraz występ Józefa Szymańskiego. 

jutro w sobotę, „Sprzedana narzeczona”. 

W niedzielę, popołudniu o .godzinie 
31/4 „Betleem polskie“, jasełka w 3 aktach 
Łucjana Rydla; muzyka Michała Świerzyń 
skiego. — Wieczorem o godzinie 7/3 przed- 


Meble we wszystkich stylach, 


kompletne urządzenia, materjały tapicerskie, 
Wszelkie roboty obejmuje w mieście i na prowincji 


Musia i Zosia Preil- ` 


iiaa 


stawienie Sylwestrowe „Rok 1905“, 
sceniczny w 12 częściach. 

Irena Bohuss-Hellerowa wystąpi dziś 
w teatrze miejskim, jako Marynka w operze 
Smetany „Sprzedana narzeczona“. Pamiętamy 
tę wspaniałą kreację jeszcze z czasów, kiedy 
pani Bohuss-Heilerowa stawiała pierwsze kroki 
na scenie — dziś mamy ujrzeć ją, lecz już jako 
gwiazdę, która zajaśniała na horyzoncie całej 
Europy, a w ostatnim sezonie w Medjolanie 
kreowała partję Marynki z wielkiem powodze- 
niem. Oto co pisze Corriere della Sera: „W par- 
tji tytułowej wystąpiła p. Irena Bohuss-Helle- 
rowa — i wątbię, czy znależlibyśmy wśród 
naszych gwiazd Śpiewaczkę, któraby oddała tę 
partję tak, jak to uczyniła p. Bohuss Hellerowa. 
Przecudny głos liryczny, nieskazitelna czystość 
intonacji, gra, pełna finezji, postać, jakby wy- 
marzona, oto przymioty, które postać Marynki 
w operze Smetany, postawić muszą na prawdzi- 
wej wyżynie artyzmu. Koło niej też skupiało się 
całe zainteresowanie — i dzięki tej Śpiewaczce 
opera ta i tak pełaa pięknych momentów, może 
liczyć na powodzenie.* 

I wszystkie inne dzienniki nie szczędziły 
pochwał naszej ulubienicy, naszej prawdziwej 
chlubie. 

Dziś cały Lwów muzykalny oczekuje tego 
występu z jeszcze większem zaciekawieniem — 
tem większem, że partnerem p. Bohuas Helle- 
rowe] będzie p. Florjański, który w partji „Jan- 
ka“ zbierał zawsze zasłużone oklaski. 

Z sali koncertowej. Pierwszy wieczór, 
urządzony staraniem komitetu, który zawiązał 
się dla koncertów muzyki polskiej. wypadł świe- 
tnie. Publiczność zapełniła salę „Sokoła“ po 
brzegi I Oslaskiwała wykonawców serdecznie; 
powodzenie było więc Całkowite: pięknemu te 
mu przedsięwzięciu towarzyszył sukces artysty- 
czsy I materjalny. Nie ulega chyba wątpliwości, 
że i następne koncerty, z których dochód prze- 
znaczono na wzniesienie pomnika Choplnowi, 
obudzą w naszym świecie muzykalnym nie- 
mniejsze zajęcie — a sądząc po pierwszym 
nadzwyczaj udałym wieczorze o dalszych — 
powodzenie tych koncertów uważam za zape- 
wnione. Niezbyt wygodną dla publiczności, 
jakoteż dla wykonawców wydaje mi się jedynie 
pora, O której rozpoczęto pierwszą z szeregu 
produkcję: godzina piąta po południu. O tym 
czasie (oora w zimie raczej odpowiednia do 
drzemki poobiedniej) niełatwą zapewne będzie 
rzeczą dla artystów znaleść natchnienie do gra: 
nia lub śpiewania, a znaczna część publiczno- 
ści o tym czasłe, nastrajającym tak prozaicznie, 
z pewnością nie będzie dobrze usposobioną do 
unoszenia się nad pięknością odnośnych pro- 
dukcyj. Dlatego radziłbym Szczerze obrać porę 
późniejszą, nie biorąc miary z pierwszego kon- 
leertu, który m'mo fatalnej 5-tej godziny udał 
się wyśmienicie. 

Nie trzeba się łudzić, dlatego niezapomnij- 
my, że był to drugi dzień świąt Bożego Naro- 
dzenia, zachęcający wszystkich do rozrywki a 
ponadto działały barćzo atrakcyjnie: współudział 
prof. Melcera, tak rzadko uxazującego się na 
lwowskiej estradzie i tak ogólnie iubiane „Ko- 
lędy polskie" Niewiadomskiego. 

Powodzenie artystyczne było wielkie, jak 
powiedziałem powyżej. Prof Henryk Melcer 
zachwycił słuchaczów wykonaniem swego kon- 
certu fortepianowego E-molii odegraniem kilku 
utworów Ssolawych, jak: (Cnopina polenez fis- 
mol, w któryśa artysta wyi azal nadzwyczajną 
brawurę, siłę i temperament prócz świetnego 
pod względem muzykalnyh wykonania, oraz 
preludjum des-dur i odegrane nadprogramowo 
prełudja f dur i d'mol. Przyjmowano tego do- 
skonałego pianistę serdecznie i owacyjnie, jak 
na to zasłużył. 

W części wokalnej wystąpiła z wielkiem 
powodzeniem — jak ml mówili wytrawni zna- 
wcy — uczennica zaszczyinie znanej szkoły 
pə- Souvestra Paschalis, pani Lina Sieradzka. 
Ż powodu przestawienia numerów programu 
niesłyszałem niestety wyjątku z opery Q pień- 
skiego „Marja“, niemogę więc osobiście przy- 
łączyć się do pochwał, jakiemi darzono dzieło 
i piękny podobno głos wykonawczyni tego $0- 
la sopranowego. Natomiast wyrazić muszę sło- 
wa rzetelnego uznania chórom „Lutni“ za su- 
mienne odśpiewanie kolęd w układzie N ewia- 
domskiego, dzieła które zawsze tak głębokie 
wywiera wrażenie, szczególnie z powodu zacho- 
wania bezpretensjonalnego i skromnego chara- 
kteru pieśsi ludowych. Sola odśpiewała z po- 
wodzeniem p. Markówsa. Jeszcze dodać wypa- 
da słowa należytego uznania dla orkiestry 15 
pp. i jej kapelmistrza. 


przegląd 


Fr. Neuhauser, 


eE c=) 
Rada miasta Lwowa. 


Lwów, 28 grudnia, 
(Drobne sprawy, — Dyskusja fortepianowa.). 

Nie było jeszcze w bieżącej kadencji 
Rady miejskiej posiadzenia, tak nudnego, jak 
wczorajsze, a tak przytem owocnego. „Na- 
głych* wniosków, (prócz r. Mokrzyckiego), 
nie stawiał nikt — i nikt nie interpelował o 
nic prezydenta. Jakieś, jakoby p' Świąteczne 
zmęczenie ogarnęło pp. rajców. Do dyskusji 
nie rwał się nikt. 

R. Mokrzycki, jedyny wczorajszy „na- 
glik*, zwrócił się do prezydenta z „nagłym* 
wnioskiem, by nasamprzód wziąć pod obra- 
dy kupno kożuchów dia rewizorów targo- 


wych. 

k Prezyd. Michalski: Sprawa ta znajdu- 
je się na porządku dziennym dzisiejszego po- 
siedzenia i przyjdzie pod obrady. 

Po tej bladej przygrywce, uchwalono bez 
dyskusji, lub po króciutkiej dyskusji cały Sze- 
reg spraw, przeważnie administracyjnej natu- 
ry, a zalegających od bardzo już dawna. 
Sprzedaż, względnie kupno gruntów i sprawę 
regulacji ulic referowali rr.: Kroch, Śliwiń- 
skii Makowicz, Po wysłuchaniu referatu 
r. dr. Lisiewicza, postanowiono wydzier- 
żawić cd rządu na dalsze trójlecie akcyzę 
miejską za czynszem w dotychczasowej wy” 
gokości, (820000 kor. rocznie), uchwalono 
następnie, wbrew wnioskom komisji (referent 
r. Walichiewi cz), wydzierżawić folwark w 
Błotni nie z wolnej ręki, ale w drodze licy- 
tacji, wypłacić drowi Staneckiemu 2a akumu- 
iatory elektryczne dodatkowo 2 koron 
(ref. r. Schayer) | sprawić dla 6 rewizorów 
targowych sześć ciepłych kożuszków (ret, r. 
Lang). 
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Ostafni referował r. dr. Mahi spra 
republikacji przepisów, dotyczący -h diil 
i czystości w kamienicach. Uchwalanie po- 
szczególnych paragrafów szło bardzo gładko 
i dopiero pod koniec utknęła sprawa na... 
fortepianach. Mianowicie, w paragrafie, który 
zabrania rąbania drzewa w kuchniach i w 
sieniach, wniósł r, Laskownicki jego uzu- 
pełnienie w len gposób, by po godzinie 11 
w nocy, ze względu: na spokój snu łakną- 
cych sąsiadów, Rie było wolno grać na for- 
tepianie. W obronie fortepianów į nocnel gry 
na nich, wystąpił ogromnie gorąco r. Biu- 
menfeld, zaś radny dr. Mikołajski był 
zdania, Że jakkolwiek nocne bębnienie na 
tym instrumencie jest potwornem barbarzyń- 
stwem, to radą miejska nie ma prawa wtrącać 
się do tego, CO dzieje się w czyjemś prywa- 
tnem mieszkaniu i odnośna uchwała mogłaby 
zostać zawieszoną zupełnie słusznie przez 
namiestaictwo, jako przeciwna zasadom 
ustawom. Jedynym Czynnikiem, któryby no- 
cnym, przyprowadzającym sąsiadów do roz- 
paczy, fortepianowym koneertom mógł prze- 
szkodzić, są właściciele kamienic, którzy przy 
wynajmie mieszkania zastrzegać się mogą, ŻE 
w ich domu po 11 godzinie w nocy grać już 
nie można. 

Po krótkich przemówieniach na tem temat 
kilku jeszcze mowców, prezydent Michalgki 
zarządził głosowanie. Za wnioskiem r. La- 
kę p“ nickiego oświadczyły ię trzy glosy 
ylko. 

Prezyd. Michalski: Wniosek r. Lasko- 
wnickiego upadł. 

R. Laskownicki: Proszę o kontr- 
próbę. 

Prez. Michalski: Dobrze. Kto jest 
przeciwny wnioskowi r. Laskownickiego, ra- 
czy podnieść rękę. (Ręce podnoszą się — pre- 
zydent liczy). Przeciw wnioskowi r. Laskow- 
nickiego oświadczyły się 23 głosy. 

R. Laskownicki: Proszę o spraw- 
dzenie, czy na sali znajduje się komplet 
radnych. 

Prez. Michalski: Panowie gospodarze 
peda, łaskawi policzyć obecnych panów ra- 

nych. 

R. Łukawski (po policzeniu półgłosem 
do prezydenta): Już nie ma kompletu" 

Prez. Michalski: A więć, [uż nie ma 
kompletu. Zamykam dzisiejsze posiedzenie; 
życząc wszystkim panom szczęśliwego No- 
wego Roku. 
maa 


Krajowa Rada kolejowa 


odbyła drugie doroczne positdzenie wczoraj 
od godziny 10 do 2 popołudniu w gmachu 
sejmowym pod przewodnictwem członka Wy- 
działu krajowego Dąbskiego w zastępstwie 
marszałka krajowego. Na posiedzeniu byli 
obecni członkowie Rady kolejowej pp.: dr. 
Głąbiński, Goralczyk, dr. Kolischer, dr. Leo, 
Seferowicz, Sklbiński, Struszkiewicz, West, 
dr. Wiśniewski. Toczyła się na niem dysku- 
sja nad programem budowy nowych kolei 
lokalnych, tudzież w Sprawie wprowadzenia 
tańszego typu kolei trzeciorzędnych, ewentu- 
alnie ruchu automobiłów. 

Wobec tego, że rząd zamierza przedło- 
w r. 1906 — program dalszej akcji in- 
westycyjnej” ko! jome}, podniesiona kanie- 
czmość zrealizowania projekti kolet ze Lwo- 
wa do Stojanowa, orąz poparto projekt bu- 
powy linji z Drohobycza do Truskawca, z 
Kołomyi przez Kosów do Kut, z Krakowa 
przez Myślenice do Mszany, jakoteż wyrażo- 
no życzenie, aby Wydział krajowy zwołał 
radę kolejową na nadzwyczajną sesję, gdyby 
zachodziła potrzeba wydania opin,i o nowych 
linjach kolejowych, któreby miały być objęte 
przedłożeniem inwestycyjnem. Projekt budo- 
wy kolei z Zakopanego na Świnnicę przeka- 
zano Subkomitetowi rady kolejowej do zba- 
dania i sprawdzenia. 

W sprawie projektowanej kolei z Muszy- 
ny do Krynicy, poruszono myśl, czy nle by- 
łoby korzystniej, zamiast kolei sezonowej, u~ 
rządzić stały ruch automobilowy w lecie mię- 
dzy MuSzyxą i Krynicą. 

W sprawie zaprowadzenia tańszego typu 
koleji, korzystających z gościńców  bitych, 
uznano myśl urządzenia ruchu automobilów 
osobowych dla połączenia zdrojowisk ze sta- 
cjami kolejowemi za trafną i godną popar- 
cia, oraz uznano potrzebę silniejszej budowy 
i odpowiedniej rekonstrukcji gościńców rzą- 
dowych i krajowych, któreby Się nadawały 
do wprowadzenia ruchu automabilów. 
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Zmiana nazw. 


Dziewięćdziesiąt siedm polskich nazw miej- 
scowości zmienił rząd pruski. Oto czytamy w 
najnowszym Orędowniku rejencyjnym poznań- 
skim, że król pruski wskutek wniosków ze 
strony interesentów, reskryptem z dnia 3 listo- 
pada 1905 r. zezwolił na to, aby poniżej pod 
nr. 1—97 wyszczególnionym obszarom dwor- 
skim i gminom wiejskim zamiest dotyc hczaso- 
wych nazw polskich madat uasiępiljice nie- 
mieckie : 


Dotychczasowa nazwa: wwa mąz”a: 
1 Granówiec od ina ws Giemóori 
2 Lewków Olędry LEW Ge 
3 Stare Tuchorze | j 
Olędry barintit zo uąejm 
4 Miyńskie Olę- 
dry 4 Ublewtal 
5 Nowe Tuchorze 
Olędry INO a pirzytzy 
6 Podgradowice hitesrreu 
7 Stodolsko Fóedzęim 
8 Tuchorzowskie 
OQlędry leśne Waińtani 


9 Zakrzewo i i 
10 Reklin Olędry ć 


ieran 


Niedort auto 


11 Brettvorwerk wschowski Wkzanwae, 
12 Ciołkowo gostyńst; Soikaw 
13 Chocieszewice b Pempówe | 
14 Dzięczyn 5 Wyzuialdz 
15 Karzec 4 Karpen 
16 Miechcin A RAID j 
17 Oczkowice ` Tanan wita 
18 Pijanowice A Cipseaði 
19 Stumiany O- 

lędry s Weinert 
20 Ziołkowo d tobdsa 
21 Rojewo grodziski wakówars! 


—— A "nA ~ ym am 


„a „Spółka Tapicerów lwowskich 


| l Jagiellońska 3 Pe 


Chromiec O- i 

lędry jarociński Kromitz 

Miniszew x Prinzenau 

Zakrzew Sakschew 

Żułków z Sułkau 

Podzamcze kępiński Wilhemsbriick 

` Głuchów kcźmiński Wittenburg 
28 Górka s Bergelsdorf 
29 Wielkie Zaiesie 7 Königsfeld 
30 Małe Zalesie k Kleinwald 
31 Wyganów k Wiesenfeld 
32 Kawczyn kościański Weldenau 
33 lzbiczno krotoszyński  Eichdorf 
34 Sośnica Olędry 4 Blumenau 
35 Strzyżewo i Grünau 
36 Moraczewo _ leszczyński Lindenau 
37 Pomykowo 3 Wilhelmsau 
38 Przybiń $ Brausewitz 
39 Janowo międzyrzecki Janau 
40 Krzyżkówko > Kreuzwehr 
41 Kozielaskie _ nowotomyślski Koenigsfelde 
42 Węgielno 5 Waldtal 
43 C'ężkowo X Friedenwalde 
44 Uściskowo Olę- 

dry obornicki Warthetal 
45 Cielątkowo a Treskowhof 
46 Młynów ostrowski Mühlwald 
47 Sieroszewice- 

Koioaja » Langenheim 
48 Brzezie pleszewski Birkenau 
49 Żakowice E Sakowitz 
50 Kliny poznański ws. Lindengarten 
51 Bociniec „ Lichtenfelde 
52 Sokolniki 

gwiazdkowskie > Falfenstern 
53 Usarzewo Talfeld 
54 Stare  Domań- 

czewo poznański z. Altsee 
55 Kokoszyn 5 Kochfeld 
56 Rosnowo s Marienberg 
57 Pawłowice > Paulsfelde 
58 Rosnowo Olędry ,„ Rosenhagen 
59 Dąbrówka go- 

lina rawicki Harte 
g0 Gierłachowo b Gerlach 
61 Nadstawy 5 Giitnweiler 
62 Pakówko r Wiesenrode 
63 Płaczkowo a Lindenort 
64 Sikorzyn ; Wiesenbach 
65 Zaborowo r Bismarckseich 
66 Zmysłowo 3 Grunewald 
67 Żylice n Schlitze 
68 Bielawy ~a szamotulski . Neuwalden 
69 Btodziszewo b Sachenħof 
70 Jastonna 5 Waldheim 
71 Młynkowo a Mühlort 
72 Peterkówka n Lindenhöħe 
73 Zamorze z Georgsburg 
74 Myśiniew ostrzeszowski Sibylienhohe 
75 Parzynów b Hedwigsdorf 
76 Strzyżew A Deutschdorf 
77 Reńsko śmigielski _ Renzig 
78 Baranowo Olę- 

"dry śremski Rohrheim 
79 Borek Olędry š Lindenhain 
80 Budzyń S Ludwigsberg 
81 Gogolewo Olę- 

dry s Louisenhorst 
82 Konarskie Olę- 

, dry z Friedrichsburg 
83 Krosno ʻ Altkirch 
84 Niwka 5 Nitke 
85 Sowiniec Olędry „ Rohrwiese 


4 sy 3 p 
87 Tana — wara WO 


88 Śnieciska p Scheeschütz 
89 Bogusławki P Preussenwald 
90 Lubrze ` Deutschwarte 
91 Małe Jeziory » Seeburg 

92 Wielkie Jeziory » El ernsee 

93 Jaśkowo (cz. Winna) „ Wetterau 

94 Strzeszki 5 Riienfelde 

95 Młodzikowo $ Landau 

96 Młodzikowo Olędry ,„ Moldau 


97 Pałczyn wrzesiński  Pfalzhof 

Nr. 9, 11, 12, 13, 15, 17, 18, 29, 23, 24, 
25, 28, 3, 40, 45, 48, 49, 56, 57, 69, 74, 75, 
87, 88, 89, 90, 91, 92, 93, 94, 97, oznaczeją 
obszery dworskie, reszta tyczy się gmin 
wiejskich. Podnosimy to diatego, ponieważ w 
niektórych miejscowościach obok gminy wiej 
skiej, jest jeszcze dominium, jak n. p. w Mo- 


 raczewie, Pomykowie, Przybjnie. Te dominia 


wię , zdaje się, zairzymają dotychczasową na- 
zwę. MOraczewo i Pomyków należą do ordy- 
nacji książąt Sułkowskich. 

Berliński Local Anzeiger donosi, że teraz 
w Wielkiem Księstwie Poznańskiem będzie ra- 
zem 200 miejscowości, których polskie nazwy 
zmieniono na niemieckie. 


p a) 
Z pałacu elizejskiego, 


Wkrótce, bo już za parę nieledwie ty- 
godui, nastąpi zmiana na Stanowisku prezy - 
denta republiki francuskiej. zajmowanem dotąd 
przez Ewila Loubeta. Prezydent ustępujący, 
to w życiu politycznem rodzaj nieboszczyka. 
Nic też dziwnego, że ustępującemu Loubeto- 
wi prasa poświęca dłuższe artykuły i zajmuje 
się drobiazgowo nietyle jego działalnością, 
która zest bardzo ograniczoną, jle raczej jego 
Życiem. jeden z feljetonistów tak je opisuje: 

Emil Loubet jest wzorem porządku i 
skromności w życju codziennem. Try» jego 
życia jest na wskróś mieszczański, jak przy- 
stało na prezyden kraju demokratycznego. 

Dzień pracy rozpoczyna się o godzinie 
7 rano, © której prezydent wstaje z punktu- 
alnością zegarka, Nie Dył nigdy żołnierzem 
ale z toaletą załatwia się iśaje po Żołniersku, 
W dziesięć minut, najwyżej w. kwadrans jest 
już ubrany j zaraz siada do filiżanki czarnej 
kawy i gazet rannych, które przegląda; arty- 
kuły ważniejsze czyta z wielką uwagą, jakby 
je studjował. Sypialnia prezydenta, jak ró- 
wnież sąsiedni gabinet, odznaczają się nad- 
zwyczajną skromnością. Mebli mało, a wszyst- 
kie proste, prawie gładkie, bez Żadnych 
ozdób. Tylko kwiatów wszędzie dużo, Loubet 
bowiem jest szczególnym ich miłeśnikiery, 
„Kto lubi kwiaty, musi być dobrym człowie. 
kien“ — powiadają we Francji; prezydent 
obecny uważanym też jestwe Francji za „naj- 
lepszego z ludzi“, 

Punktuałnie o godzinie 8 rano zaczyna 


_ się praca wgaąbinecie prezydjalnym. Tu ocze- 
„kuje ek > jego sekretarz, który już przej- 


Tzal wszystkie listy i odpowiednio je pose- 
kregował. Załatwianie korespondencyj trwa 
*wyczaj do,godziny 9. Na niektóre listy 
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O każdym czasie świeża kuchnia; domowa (tylko na świeżem maśle), — Przyjm 


DZIENNIK POLSKI z dnia 29 grudnia 1905 r. 


prezydent odpowiada własnoręcznie, co się 
jednak bardzo rzadko zdarza. 

O ile pogoda pozwala, po przejrzeniu 
listów, prezydent udaje się na przechadzkę po 
ogrodzie Elizejskim. Zazwyczaj przechadzkę 
tę odbywa w towarzystwie Syna swego, Pa- 
wła. Prezydent nie należy do elegantów. 
Ubranie jego nie odznacza się bynajmniej wy- 
kwintnością mody, ani świeżością. W odle 
głości dziesięciu kroków zawsze za prezyden- 
tem znajdują się dwaj jegomościowie, wyglą 
dający z pozoru na zamożnych rentierów. Są 
to agenci policyjni, bez których prezydent ani 
na krok ruszyć Się nie może, z chwilą, gdy 
opuści mury swego pałacu. Nie narzucają się 
oni, przeciwnie, usuwają Się dyskretnie, ale 
zawsze Są nieodłączni, 

Od godziny 10 do południa trwają po- 
słuchania, o il: prezydent nie jest zajęty w 
radzie ministrów. W południe cała rodzina 
Loubetów zasiada do Śniadania, po którem 
prezydent zapala zwykle fajkę na długim cy- 
buchu. O godzinie 2 znów zaczynają się przy: 
jęcia; są to wizyty osobiste, posłuchania po- 
ufne w prywatnym gabinecie. Niekiedy prze- 
rywa je wyjazd na miasto. Obiad podają o 
godzinie 7. O ile obiad nie jest galowym. 
uczestniczy w nim rodzina prezydenta i kilku 
urzędników dworskich. Po obiedzie w salo- 
nach, oświetlonych rzęsiście, gromadzi się 
koło biskich znajomych prezydenta i wyż- 
szych dygnitarzy państwowych. Wśród swo- 
bcdnej rozmowy załatwia się tu nieraz spra- 
wy doniosłości wszechświatowej. O godzinie 
10 wieczorem życie w pałacu elizejskim ci- 
chnie. Prezydent udaje się na spoczynek. 

Tryb Życia, jak widzimy, bardzo prosty; 
Loubet rzadko odeń odstępuje, a gdy mu się 
to zdarzą, to — jak zapewniają świadomi 
rzeczy — przez cały dzień jest w złym hu- 
morze. 
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Z Królestwa Polskiego. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 
Napad na kasę. 

Berlin. (Tel. wł.) Z Warszawy dono- 
szą, iż dnia 27 bm. w nocy banda dobrze 
uzbrojonych ludzi napadła na kasę państwo- 
wą w Wysokiem Mazowieckiem w gubernji 
suwalskiej. 80 ludzi stało na straży, grożąc 
każdemu zabiciem. Policja uciekła. Banda 
wyłamała drzwi da kasy, zabrała z niej 
486.000 rubli, a następnie znikła bez śladu. 

Wieści z Warszawy. 

Kraków. (Tel. pryw.) Korespondent 
warszawski Nowej Reformy donosi pod datą 
26 bm.: Ponowny strejk generalny przybiera 
znaczne rozmiary i może pociągnąć za sobą 
liczne wybuchy rewolucyjne. Już wczoraj za- 
notowano kilka wypadków rozbra. 
jania żołnierzy na posterunkach. 
Na Lesznie jakiś mężczyzna chciał wyrwać 
karabin z rąk żołnierza, a gdy ten się opie- 
rał, zadał mu sztyletem w pierś śmiertelną 
ranę, poczem zbiegł. Podobne wypadki zda- 
rzyły się na trzech innych ulicach i we wsl 
Ochota. Na ulicy Ra zimińskiej strzelali żoł- 
nierze i zabili ślusarza, Ustjanowicza. 

Wczoraj w nocy aresztowano 300 człon- 
ków partji socjalistycznej. Aresztowano także 
adwokata  Krońskiego-Kronenbliika, autora 
kilku ciętych artykułów w Kurierze porannym, 
Ura "mrwewdnUra sZawad i  ponownić 
redaktora | wydawcę 


Władysława  Okręta, 
Nowin. 

Godzina I popośudniu: Miasto ma nie- 
zwykły wygląd. Posterunki siójkowych za 
jęli artylerzyści konni po dwóch na każdym 
punkcie. Na Nalewkach wszystkie sklepy zam- 
knięte i zamykają je w dalszym ciągu ku ul. 
Marszałkowskiej. 

W Płockiem zmobilizowano oddziały 
wojskowe celem tłumienia rozruchów rolnych. 

Warszawa. (Tel. pryw.) Tygodnik 
humoryStyczny Mucha został przez władzę 
zamknięty. 

Strejk kolejowy. 

Warszawa. Wczoraj wieczorem wstrzy- 
mano ruch na kolei warszawsko-wiedeńskiej 
z powodu uszkodzenia połączenia telegrafi 
cznego i zatrzymania pociągu na kolei pru- 
szkowskiej. 

Bydgoszcz. Urzędownie ogłaszają: 
Ruch osobowy i towarowy przez Mławę, jest 
wstrzymany. Towary do Rosji przez Mławę 
nie mogą być przyjniowane. Towary znajdu- 
jące się już w drodze będą zatrzymane i cd- 
dane do dyspozycji osób, które je wysłały. 
| a A 


Z chaosu pod berłem cara. 
tzelegr. Dzierzisa Polskiego) 
Strejk powszechny. 

Petersburg. W okręgu fabrycznym 
panował wczoraj stogukowo Spokój, Na trakt 
petersburski, na którym wczoraj zamordowa- 
no policjanta, wysłano artylerję i konnicę. 

W Twerze konnica i artylerja strzegą 
mostu na Wołdze, gdyż rzekomo istnieje za- 
miar wysadzenia gv w powietrze. — Pocłągi 
przybywają z opóźnieniem. Na kolei warszaw- 
skiej kursują wszystkie pociągi, z wyjątkiem 
przeznaczonych do Odessy i Rygi. 

Berlin. (B. W41if:). Z Odessy dono- 
szą: W mieście $ian wojenny. Strejk po- 
wszechny, zainicjonowany w poniedziałek, 
nie mógł być całkiem przeprowadzony, po- 
nieważ ludność zachowała się wobec niego 
niesympatycznie; jest on prawie na ukoń- 
czeniu. Do poważnych wykroczeń z powodu 
strejku nie przyszło. 

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Liczba 
strejkujących w Petersburgu robotników wy 
nosi 37.000. 

Rewi. Sklepy otwarte. Połączenie tele- 
graficzne i porztowe nie funkcjonuje. Ruch 
kolejowy do Petersburga wstrzymany. Część 
robotników chce wrócić do pracy. W powie- 
cie panują zamieszki. Liczba wojsk niedosta- 
teczna. W kilku miejscowościach powstańcy 
zmusili władze do opuszczenia miasta. Sły- 
chać, Że powstańcy wzięli do niewoli bar. 
Stackelberga. 

Robotnicy przeciw strejkowi kolejowemu. 

Jarosław. (Pet. ag. tel), W Iwanowie 
i Wozneseńsku reprezentanci robotników fa- 
brycznych zażądali przywrócenia ruchu kole- 
jowego do 28 bm. do godz. 12 w południe 


messene mae 


sate ma ae am ee e -ae 


i zagrozili, że w przeciwnym razie, wymuszą 
przywrócenie ruchu. 
Wypadki kolejowe. 

Petersburg. (P:t. ag. tel.) Na kolei 
bałtyckiejj w nocy z 26 na 27 bm. zdarzyło 
się kilka nieszczęśliwych wypadków : Na mo- 
ście kolejowym o 71 wiost od Rewla wyko- 
leił się pociąg osobowy. Lokomotywa wpa- 
dła do wody, kilka wagonów jest zgrucho- 
tanych. Liczba ofiar nieznana. Przyczyną wy- 
padku było zerwanie szyn. Obiega pogłos$ka, 
że pociąg wysłany z żołnierzami gwardji, ró- 
wnież się wykoleił, Ponieważ komunikacja 
telegraficzna jest przerwaną, pogłoski tej nie 
zdołano stwierdzić, Koło Nerwy wykoleiły 
się dwa pociągi towarowe, dążące do Peters- 
burga. Wiele wagonów rozbitych. Przyczyną 
wypadku, złośliwe uszkodzenie szyn. 

„Chuligani“. 

Bukareszt. (Tel. wł.). Dzienniki tu- 
tejsze donoszą, iż na stacji Rozdzielmia, w 
Bessarabji, chuligani napadli na pociąg po- 
cztowy i zrabowałi 9.600 rubli w złocie, wy- 
słanych do kantoru bankowego. Krąży po- 
głoska, iż służba kolejowa była z chuligana- 
mi w zmowie. 

Strejk kolejowy. 

Petersburg. (Tel. wł). Cały ruch ko- 
lejowy między Wołoczyskami a Odessą i Ki- 
jowem ustał. Na stacjach stoją pociągi z wo- 
łami, które nie otrzymawszy jadła, ryczą prze- 
raźliwie. 

Aresztowania, 

Berlin. (Tel. wł). Buro Leffana do- 
nosi, iż w fabrykach putiłowskich otoczyło 
woisko 3.000 robotników i zabrało u nich 
1.000 rewolwerów i 100 karabinów. 

Berlin. (Tel. wł.). Berl, Tageblatt do- 
nosi: W Petersburgu aresztowano 609 osób. 
Rząd utrzymuje, że jest to rdzeń stronnictw 
rewolucyjnych. U arrsztowanych znaleziono 
180 bomb i 21 maszyn piekielnych. 

W miejsce rozbitej organizacji Rady de- 
putacji robotniczej powstała nowa organiza- 
cja, która podzieliła miasto na okręgi i przy- 
gotowuje wybuch zbrojnego po- 
wstania w Petersburgu na styczeń. 

Ustawa wyborcza do Dumy. 

Berlin. (Tel. wł.). Russ. Correspondenz 
ogłasza opinię ks. Pawła Dołgorukowa o no- 
wej ustawie wyborczej do Dumy państwowej. 
Ponieważ ks. Dnłgorukow jest reprezentantem 
większości kongresu zietustw, przeto zdanie 
jego jest bardzo ważne. Powiada on, iż no- 
wa ustawa jeSt nieudałą próbą cofnięcia się 
rządu wobec opinji publicznej. Rząd opraco- 
wawszy n'ojekt ustawy chciał zachować po- 


zc%y samcistnogci, » w rezustacie przedstawił 
Swoją słabość. R32 me wyczęnął żadnej 
kocsekowncji z resaącego ruchu tzwolucyj- 
nego. W porówszau z ustawą z września 
jes! nowa ustawa Darcziej possęcową, ale 


mimo te sie wyklucza bojkote Durav przez 
panje rewolucyjne. Reprezsiużne  ziemstw 
wejdą ca Dumą, al: po to, aby zobić z niej 
ceatrum walki o przekształcenie usiroju pań 
stwowego ` yego zdemokratyzowanie. 

W wyższych kodach peterstunrsgich — 
rzekł ks Dołgorukow — wypadki w Moskwie 
wywarły wielkie wrażenie, 

Pożyczka rosylakz 
y tes" a 4 Ci. Wieje 
iż z 200 © NHonów bonów ekarbowych. Rosia 
zdołał. utworzyć 59 milioaóy ca postan- 
ctvem berlyiskiego domy bazzowege Men- 
deirschue. 
Pogleska © dymisii Wiitego. 

Boriin. il=l. wij Seriiner Zig. donosi, 

iż w Prterspurżu krąży pogłożka, że Witte 


mani Lu pog usha, 


Doda! tię Wo dymisji, 8 tad skia 
ma sig ją praris a * 
lznziiewa jego nażtępcy. 
Tunguzi. 

świaesy m, (Tel Dany Telegraph 
donesi, 76 toebójciere beady Tusguzów za- 
atakowzi: Charhir. (Gubęia się farmzlną bi- 
tw: z kotakami, w kiórry polewie 500 Tun- 
guz" 

Rewolucja w Moskwie. 

komóym., Tri wl) uesorądent 7i- 

mesa dms z Moskwyć Uytuaęja mie 


po jep: yła słu, rych re voieayiny nie Sła - 
bris, lecz zwierza sią. Powstańcy zagrażają 
dworcem. Krąży pogieska, iż część 
wojska posączył: Się Z Aka | - 
nistami. Ruch kolejowy i telegraficzny z Pe- 
tersburgiem przerwany. Nawet intimus Witte- 
go, korespondent pisina Daily Telegraph, przy- 
znaje, że ruch rewolucyjny w Moskwie zna- 
cznie wzró:ł. 

Celem stłumienia ruchu używa rząd tyl- 
ko kozaków i artylerji, gdyż na piechotę nie 
może liczyć. Dotąd wojsko, używane do 
stłumienia rozruchów, jest wierne, ale jest 
zupełnie wyczerpane i fizycznie nie będzie 
zdolne do dalszego działania, Powstańcy na- 
padli na pałac generał gubernatora i chcieli 
go wziąć do niewoli, ale kozacy ich odparli. 

Berlin. (Tel. wł.) Berliner Zig donosi 
z Moskwy, że komitet rewolucyjny wyda 
wkrótce hasto do zaprzestania walki, aby w 
późniejszej chwili znowu ją podjąć. 

Berlin, (Tel. wł.) Beri. Tageblatt do~ 
nosi, iż wczoraj odbyła się pod przewodni- 
ctwem Ccara długa rada ministe:jalna, na któ- 
rej omawiano zajścia w Moskwie. Ministro- 
wie przyznali, iż intenzywność powstania w 
Moskwie była dla nich aiespodzianką. U:hwa- 
lono wy$tąpić z całą siłą i stłumić powsta- 
nie w Msosiwie. 

Paryż. (Tel. wł.) Z Moskwy donoszą, 
że dworzec kolei mikołajewsko- kazańskiej 
stoi w płomieniach, 

Część policji przyłączyła się 
do Strejku. 

Generał-gubernator polecił rozłepić afi- 
sze, w których wzywa ludność, by pomagała 
mu w Stłumieniu buntu. 

Rewolucjoniści budują ciągle 
nowe barykady. 

Berlin. (Tel. wł.) Biuro Laffana do- 
nosi z Moskwy, że wyczerpanych ciągłemi 
utarczkami z powstańcami kozaków Suto ura- 
czono wódką. Kozacy pijani mordują na 
oślep każdego, kto im podpadnie pod rękę. 

Potersburg. Wczoraj wysłano do 
Moskwy 30 wagonów z amunicją i armatami. 


I ineją wybrana 


Również wysłano bataljon Semenowskiego 
pułku gwardji. 

Berlin. (Biuro Wolfa). Z Moskwy do- 
noszą: Strejk powszechny wygasa. Porządek 
przywrócono, Noc z środy na czwartek prze- 
szła spokojnie. Zdaje się, że dziś walka cał- 
kiem ustanie. 

Petersburg. Z Moskwy donoszą, ŻE 
powstańcy uderzyli na dworce: mikołajewski 
i kazański, ale wojsko ich odparło. W ulicy 
Sadowej zbudowano nowe barykady. 

Moskwa. (Pet. Ag.) Artylerzyści zbu- 
rzyli pewien dom przy ul. Sadowej. Sklepy 
w głównych ulicach miasta znowu otwarte. 

Moskwa. (Pet. Ag.) Stronnictwa rady- 
kalne objawiają mniejszą energję w agitacji 
2a strejkiem powszechnym. Umiarkowaai ro- 
botnicy zamierzają powrócić do pracy. W fa- 
brykach za miastem znowu pracują. 

Z dni grozy w Moskwie, 


Korespondent Czasu donosi z Moskwy 
pod datą 25 bm.: W mieście całem panują 
ciemności. Grozę położenia powiększają ar- 
maty, rozstawione po placach i ulicach. Szpi- 
tale przepełnione, Wszędzie też pełno trupów. 
Na wielu domach powiewają białe flagi z 
czerwonym krzyżem, gdzie urządzono Szpitale 
i ambulanse. l te domy przepełnione rannymi. 

Spaliła się drukarnia Sytina przy ul. Wa- 
łowej. Był to gmach olbrzymi, mający front 
na trzy ulice, wspaniały pod względem archi- 
tektonicznym, wartości, przeszło miljon rubli. 
W domu tym zajął siedzibę komitet rewoluc j- 
nych rebotników, złożony głównie z zecerów, 
w liczbie około 600, uzbrojony w bomby i 
karabiny maszynowe, Ceiem zdobycia tej for- 
tecy rewolucjonistów odkomendercwane woj- 
ska trzech rodzajów broni. 

Artylerzyści bombardowali dom granata- 
mi, rewolucjoniści odpowiadali bombami, 
W kcńcu rewolucjoniści, korzystając z po- 
żaru, który wybuchł w gmachu, opuścili go 
i uciekli. W gmachu zginęło wiele rodzin ze- 
cerskich i robotniczych, oraz innych osób 
tam mieszkających. Strzały słychać było w 
mieście przez całą noc, W ciągu dnia, arty- 
lerzyści strzelali do tych domów, z których 
rzucano bomby lub strzelano do wojska. 
Dalsze dzielnice miasta, dziś całkowicie zam- 
knięte dla wszelkiego ruchu komunikacyjnego, 
z powodu ustawienia owych barykad. Ba- 
rykady te nie. e4 bude wane przypadkowo, 
lecz tylko z pewnym p'zaem, tworzą trzy linje 
coraz barcziej ścesnisiącę centrum miasta. 
W ciągu dnia wczorajśzv9 miało być zabitych 
i ranionych przeszio 1400 osób. Dokonano 
zamachu na gradeneczelnika, ale zamach się 
nie udał. 

Palą się zabudowania kolejowe. Artylerja 
zburzyła dom Szugajewa, położony naprzeciw 
barku pańsiwowege. przy ulicy Naglinnej, 
skąd gtrzelauc do <zmienicy. Na. ulicach 
Kudryjskiejj Sadows, i przy bramie Sierpu- 
chowskiej, Strzelano do wolska. 
|| | |mmem | mewa 

Cgi 
DEPESZE 
telegraficzce i telefoniczne, 
7,30 nauczycieli. 
„  Kraxów. (Tel, pr.). Obrady zjazdu de- 
jegatów Pouczycielstwa ludowego toczyły się 
"raj w dalsz" Ciągu popołudniu. <Ko- 
>= eoru wypikęGa 
wania zarysu statutów zawiązać się mającego 
stnwarzyscenia nzuczycieli ludowych, a ma- 
jacego otiąć cały krej, rozpoczęła natych- 


miast sw: prace i ma je ukończyć do dwóch 
tygodni. 


| 
| 
| 


Sprawy naftowe 
_ Wiedeñ. (Te! wl). Posiedzenie austrja- 
ckich i wzeierskich rafinerów nafty uchwaliło 


enować hr. 1 sredukować kentyngent o dalszych 6 proc. z 
powodu harza złycńn warunków targowych. 
i To ciągłe zm eiszan.e kontyngentu wywołało 


iicządow "lev = i t extórych rafinerów, którzy 
skłaniajz sie rar do rozbicia kartelu. 
Konferencj. marokkańska. 

Mauryt. jak słychać, konferencja ma- 

rokkańske 7oc"ze wę w Algieziras dnia 15 


stycznia 
7. Serbli. 


Biaicyro 1. Na posiedzeniu skupszczy- 
ny, pos "= 'rasty.zny Stojkowic ma wy- 
stąpić z 0%0m postawienia pomnika kró- 
lowi Miisso”, 
|= AAA 


Kror t: = Sstatniej chwili. 


Bójka żoinierska. Praga. (Tel. wł.). 
Prager Tugbłati donosi z Czesławia: W jednej 
z tutejszych restauracyj z okazji tańców, w któ- 
rych uczestniczyło 150 żołnierzy, przyszło mię- 
dzy pijanymi żołnierzami do bójki na bagnety. 
Pogotowie 20 pp., wezwane na miejsce, nie 
mogło dać sobie rady i musiało użyć broni 
palnej, przyczem jeden żołnierz został raniony. 
Następnie przybyły dwie kompanje pułku obrony 
krajowej i dokcnały aresztowania wszystkich 
150 żołnierzy. 

Defraudacja. Amsterdam. (Tel.). Po- 
twierdza się pogłoska, że dyrektor holender- 
skiego banku hipotecznego i towarzystwa ubez- 
pieczeń robotuixów zdzfraudował dwa miliosty 
guldenów. 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń. (Tel. wł) Zakład kredytowy 
uchwalił podwyższyć swój kapitał ze 100 na 120 
milionów. 

— Wiedeń 28 grudnia Kursa giełdy 
wiedeńskiej. 

a) Losy procentowe: Austr. zakl. kr. z oblig 
p. z r. 1880 3 proc. 291'—, Austr. zakł. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 291*—, Tow. żeglugi na Du- 
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 26450, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 259'—, Pożyczka serbska 
rem. po 100 zł. 4 proc. 101*—, b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basllica) 5 zł. 2415, Zakł. kred. 
dia h. i p. po 100 zł. 474'—, Clary 40 zł. m. kr. 
141'—, Pożyczka m. Insbruku 20. zł. 79'—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 92'—, Pożyczka m. Lublany 
41 zł. 62-—, Oten 40 zł. 165—, Palffy 40 zł. 
m. k. 173—, Czerw, krzyża austr. tow. „10 zł. 
5150, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 31725, Losy 


| fund. arc. Rudolfa 10zł. 60—, Salma 2i4 zł. m. 


kon. 209-—, Pożyczka salcburska 30 zł. 72*—, 


ę pierwszorzędna Restauracja, Pokój do śniadań i Piwiarnia pilzneńska "49B€Ę 
we Lwowie, ulica Sobieskiego 3. (obok Sklepu WP. Ditmara). 
uje abonentów na obiady. — Abonament à la Carte 25 pre. taniej. — Lokal otwarty po teatrze. — O liczne odwiedziny uprasza Jakób Mensch. 


Tureckie oblig. prem. kolej. po 142 fr. 14525, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 525—, 

— Berlin 28 grudnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 212 10, Staatsbahny 
142775, Diskont Comandit 189'40, Berlińskie 
Towarz. handi. 171'10, Laura 24250, Bechum 
24360, Kolej połud. wschodnio-pruska —'—, 
Ruble za gotówkę 214'75, Kolej warsz.-wied. 
12460, Kolej morza Śródziemnego 91'50, Kolej 
Meridionalna 145'50, Losy tureckie 138'50, Ren- 
ta włoska » „Harpener" kopalnie węgla 
212'60, Kolej Marienburg Mławka —'—, Konso- 
lidation —'—, Lombardy 2425, Kolej Henry 
1:56), Niemiecki bank narodowy 128—, Ka- 
nada Profered 174-40, Akcje żeglugi hambur- 
ckiej 16440, Warszawa krótkie (Kurz War- 
shau) —' ~, Huta „Donnersmark* 26580, 

— Berlin 28 grudnia. Austrjackie bank- 
noty 84°90, spirytus ——, 
Frankfurt 28 grudnia. Austrjackie 
kredyty 212—, Kolej państw. —*—, Diskonto 
189'50, Laura —'—. 

— Paryż 28 grudnia. 4 proceniowa renta 
99 10, mąka 30 95. 
a 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 28 grudnia 1905 roku. 
HOTEL EUROPEJSKI Hr. N. Reseguier z Niska. 
Hr. P. Sołtysowa z Krakowa. A. Broki z Wołynia. 
P. Landesberg a Brodów. Br. P. Gostkowska ze 
Stryja. P. J. Lewicki ze Śniatyna. A. Hintze z Otyniji. 
Prok. Ładyczyński z Sanoka. T. Malczewski z Bory- 
sławia. H. Feichtinger z Krakowa. 


Nadesłane. 


Rubryka tę nie pochodzi od redakcji, która teń nie 
bierze na siebie żadnej odpo edzialności. 


Dr. Adam Greliński 
ordynuje w chorobach dróg moczowych 


od godziny 2 do 4 popołudniu ulica Sykstuska 1. 37, 
I. piętro. 1478 


Nabrzmienie żył. (Varices). 


Elixir de Virginie leczy gruntownie na- 
brzmienie żył, jeżeli się użyje w początkach ; wstrzy- 
muje pogorszenie się w razach zadawnionych. Usuwa 
osłabienie nóg, ociężałość, boleści, opuchliznę, O- 
drętwienie, leczy rany i zapobiega ponawianiu. Uży- 
cie łatwe, niekosztowne. Nabyć można w Paryżu; w 
Pharmacie Moride 2 rue de la Tacherie, we Lwo- 
wie w aptekach pp. Mikolascha, S. Hay, Ruckera. 
i Wewiórskiego, w Krakowie pp. Wiszniewskiego 
i Redyka. — Opis wysyła się bezpłatnie. 2012 


ZZ z 
Uniwersalny instytut dentystyczny 
Dra Lowandowskiego i M. Wiktora 


BY” Lwów, plac Halicki 7. mg 
Leczenie chorób jamy ust i dziąseł. Wyjmowanie zę- 
bów bez bolu. Plombowanie zębów wszechstronnie. 
Wstawianie sztucznych zębów najdoskonalszymi me- 
todami; protezy bez płytek, mostki, korony Richmonda 
i zęby sztyftowe, roboty w złocie i aluminium, ame- 
rykańskie zęby z dziąsłami. Roboty techniczne pa ce- 
nach nader umiarkowanych Gwarancja zapewniona. 
Reparatury odwrotną pocztą. 1486 


+ 


e G . G e 
Kazimierz Wierzbicki 
pomocnik<kandlowy 
zmarł po długich a ciężkich cierpiemiach, opa- 
trzony św. Sakramentami, dnia 28 grudnia 1905 
r. przeżywszy lat 27. 

Eksportacja zwłok odbędzie się w sobotę dnia 
30 grudnia b. r. o godzinie 3 po południu 
z domu żałoby przy ulicy Sykstuskiej I. 14 na 
4 cmentarz Janowski, na którą w smutku pogrą- 
© żona żona z córeczką, matka i brat krewnych, 
z znajomych, kolegów i pobożnych chrześcjan 
© zapraszają. 

Lwów dnia 29 grudnia 1905. 
„Concordia”, A. Kurkowski. 


: 


s 
+ 


+ 


Z Horów 
Józefa Neuberowa 


wdowa po c. k. nadkomisarzu skarbowym 
po dłagich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona 
„ św. Sakramentami. zmarła dnia 28 grudnia b. r. 
przeżywsży lat 74. 

Eksportacja zwłok odbędzie się w sobotę 
dnia 30 grudnia b. r. o godzinie 3 pa południu 
z domu przedzogrzebówego przy ul. Kocha- 
nowskiegou l. 4 na cmentarz Łyczakowski, na 
a którą w smutku pogrążona córka wraz Z TO- 
+ dziną, krewnvch, przyjaciół, znajomych i po- 
% bożnych chrześcjan zaprasza. 

Concordia" A, Kurkowski. 


Z Leontowiczów 


Olga Doroszowa 


żona asystenta c. k. kołei państwowych 
zaopatrzona św. Sakramentami zmarła dnia 28 


= a 
grudnią 1905 r. po długich a ciężkich ci - 
niach w Tyniatyskach, w 26 ba życia 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w sobot. 
dnia 30 grudnia 1905, w Tyniatyskach, na Ery 
w smutku pozostały mąż z synkiem i rodzicami 
_ krewnych, przyjaciół i znajomych zaprasza, 
r Tyniatycze, dnia 29 grudnia 1905. f 
Š „Concordia“ A. Kurkowski. 


` (Stacja kolejowa i telegraf Lubycza). 


+ Z 
z 
e 
Marja afSka 
po długich a ciężkich pieniach, zaopatrzo- 
na św. Sakramentammi,emarła dnia 27 grudnia 
« 1. wŠ roku życia. 

Eksportacją zwłok odbędzie się w piątek 
dnia 29 grudnia 1905 r. o godzinie 3 popo- 
łudniu z domu y Przy ul. Piekarskiej 1. 52 
na cmentarz Łyczakowski, na którą w smutku 
pogrążona matka i siostry krewnych, przyjaciół 

znajomych zapraszają. 
Lwów, dnia 29 grudnia 1905, 
„Stella“ K, Słotołowicz, Wałowa 11. 
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Filje : « Krakowie, 


| Kaloryj 5911 Kaloryj 5911 
Najtranzzy najlepszy WĘZIEI SAIUNUWY 
sprzedaje 1380 


Biuro wyłącznego zastępstwa 


krajowego węgla Kamiennego 


z kopalń gwarectwa jaworznickiego 


Lwów, ul. Sykstuska l. 10 I. p. 
Telefon Nr. 767 
w plombowanych workach 4 50 klg. z dostawą do domu 


DY po 58 ct WE 
W całych wagonach znacznie taniej! 


Kalory! 5911. Kaloryi 5911. 


Jedynym istniejącym prawdziwym środkiem piękności jest 


HAYA Krem piękności 


pex wątrobiane, pryszcze, wągry i t. p., nadaje przytem 
rzy świeży młodociany wygląd. 
Zupełnie nieszkodliwy, 


Słoik i kor, 


Do tego Mydło piękności 
sztuką 1 korona 1269 
Puder piękności 
pudełko 1 korona, biały, różowy i kremowy 
Jedyny skład wysyłkowy 


SYS H A Y 


aptekarz, c. k- dostawca nadworny 


ragdh 
V77R Lwów, Kazimierzowska 26. 


prawdziwy Rosskopf patentowany zł. 3'50. 


Firma „Rosskopi Frer“ w Szwajcarji, 
dała mi zlecenie, bym jej prawdziwy 
Rosskopf patent. kotwiczny remont. anker 
zegarek, który do teraz kosztował cenę 
podwójną — za zł. 350 rozsprzedał, Ta 
sprzedaż trwać będzie tylko krótki czas, 
jak długo zapas starczy i ma to służyć, 
by szan. odbiorcom wskazać różnicę 
między prawdziwym 


„Rosskopt patent“ 


a tak zwanym „System Rosskopf ze- 
garków*. 


Prawdziwy Rosskopf-patent. zegarek, 
36 godzin idący, ma szkłem kryty kotwi- 
czny werk z rubinami i służy 25 do 30 
lat, tymczasem System Rosskopf zegar 
po kilku latach jest nie do użytku. Ka- 
Żdy prawdziwy Rosskopi patent zegarek 
ma plombę, jak i certyfikat gwarancyjne, 
z firmą „Rosskopf Frer“, w Chause de 
Fonds (Szwajcaria) i na spodniej kopel- 
cie na 5 lat. Gdyby taki zegarek się nie 


się całą sumę w przeciągu 30 dni franco odesłać 
czką przez generalne zastępstwo dla Austro-Węgier 


1356 


który usuwa piegi, 


podobał, 


A 
Rozsył a za zal 


Max Bóhnel, zegarmistrz 


Wiedeń IV., — Margarethenstrasse Nr. 38. 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


C. K. uprzyw. galicyjski € 


w Czerniowcach, w Tarnopolu 


Bezpłatne przeglądanie numerów losów 
i innych papierów podlegających 


DZIENNIK POLSKI z dala 29 grudnia 1905 r, 


we Lwwowvie 


uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszel- 
kich informacyj co do pewnej i korzystnej 


Lokacja kapitałówv. 


Wszelkie kupony 


i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez po- 
trącenia prowizji i kosztów. 


losowaniu. 


Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe (Saie Deposits). 


Za opłatą 50 do 70 Koron rocznie, depozytarjnsz otrzymuje w stalowej Kasie pancernej schowek do wyłącznego nżytku 
przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty, W tym Kiernnyn poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. 
Przepisy odnoszące się do tego rodzajn depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. 


| Przeszło 1.000 podziękowań 
|= i atestów pp. lekarzy, klinik i szpitali, świadczy najwymowniej o wy- 


sokiej wartości. leczniczej 


Ichtyomentholu = - 


(prawnie chroniony) 
który częstokroć po kilkurazowem użyciu, usuwa niezawodnie 
i trwale: Reumatyzm, Nerwobole, Gościec, Porażenie, Ból głowy, 
Ból zębów i inne dolegliwości natury reumatycznej i nerwowej. 


Cena flaszki z opisem użycia I korona. 
Ichtyomenthol ap ca we wszystkich aptekach, lub 
Z laboratorjum chemicznego aptekarza 
Szymona Edelmana w Boborodczanach. 


Pocztą wysyła się najmniej dwie flaszki, 
p” Ostrzega Się przed naśladownictwem. "UB 
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z 
5 
1 


za pomocą gorącego powletrza 
Ńekfie podług aasad hygieny, znakomita w smaku i aromacie 
codziennie Świeżo palota 


w. ZA paper] pang: Nr, K A k. zh gr 
ae e w dy 1 

. kd » » Iv. z » 4) . 
Meiange cesarska "Vo TRU 
poleca Mandel b i ba 


A 
SK Edmunda Ñ 
Aan we Lwowie, 
Teatratna 3, naprzeciw Katedry. 


T VEFTRZĘ. w "ag 
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í l Od 16 grudnia. 15 niedźwiedzi polarnych, Sol Do, 
włoscy miństrele, La Guescha, błyskawiczne trans- 


w pasażu Hermanów. 


formacje, The Woodwards, ewolucje siłacze 
farsa 10 senzacyjl W niedzielę I święta 2 przedstawienia 
Bilety SĄ wczęśnie; do nahycia w błurze dzienników Plohna 
ulica Karola Lutwika 9, 


„Zazdrosny maż, 
o godz. 4 i 8. 


Qwoc odświeżający i przeczyszczający 


BARDZO PRZYJEMNY W UŻYCIU 
PRZECIWKO 


ZATWARDZENIU 


HEMOROIDOM, ŻÓŁCI, ZAPALENIOM KISZEK I ŻOŁĄDKA 


TAMAR INDIEN GRILLON 


prawdziwy TAMAR INDIEN GRILLON aptekarza w Pa- 

ryżu sprzedaje się w pudełkach po 12 i po 6 pastylek. 
Wymaga ać należy się, aby na każdem pudełku 1 na każdej 

pastylce był napis E. GRILLON 

W PARYŻU, 33, rue des Archives t we wszystkich aptekach- 


Famer z fabryki czerlańskie!, 


= Doniesienie. Korzystając ze- 


Ubezpieczanie losów 


Oddział depozytowy 


przyimuje wkłacdcixi 
i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
bierze do przechowania papiery wartościowe i 


na nie zaliczek. 


zniesienia cenzury 


TYGODNIK 
ILLUSTROWANY 


rozszerza znacznie rozmiary pisma zarówno działu: lilustracyj 
w rzeczach artystycznych i blzżą < chwili, jak i części literackiej. 


Prócz premij w r. 1906 
DODATKÓW KSIĄŻKOWYCH (Sienkiewicza), 
PREMIUM KOLOROWEGO, wprowadza 

Nowość: 
Szereg numerów albumowych. 


Warunki prenumeraty 


„Tygodnika illustrowanego* z tomami dzieł Sienkiewicza, zeszy: 
tami albumowymi, dodatkiem powieściowym w arkuszach i pre- 
mium kolorowem : 
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we Lwowie: w Galicji z przesyłką pocztową: 
Kwartalnie Kor. 6:80 Kwartalnie Kor. 720 
Półroczanie . . « +: » 1360 Półrocznie „ 144 
Rocznie . . . . « » 27:20 Rocznie . . . . . „ 28:80 


Pragnący otrzymać dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portre- 
tem Sienkiewicza na okładce), dopłacają kwartalnie 60 h., półrocznie I K. 20 h., 
rocznie 2 K. 40 h. — Należytość tę prosimy nadsyłać 'razem z prenumeratą. 
Prenumeratę ze Lwowa, Galicji I Bukowiny przyjmują : 

Główna eksped. „Tygodnika illustrowanego* we Lwowie, 
pasaż Hausmana 9, oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. 

AM A PPE "AM 
Numery okazowe i prospekty wysyła gratis: Ekspedycja ,, aranin we Lwo- 
wie, Pasaż Hausmana 9 (biuro dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego). 


L. M. 123966 1905, I. Dep. 
Ogłoszenie. 


Z dniem 30 czerwca 1906 upływa termin obecnego kontraktu 
o dzierżawę teatru miejski” go we Lwowie. 
Celem wydzierżawienia teatru miejskiego na dalszy okres, 
mianowicie na czas od 1 lipca 1906 do 30 czerwca 1909, wzglę- 
dnie 1912 roku zapraszam w myśl zasadniczej uchwały Rady miej- 
skiej osoby refle<iujące na tę dzi:rżawę do wnoszenia ofert, po- 
zostawiając oferentom przedstawienie warunków pod jakimi byhby 
skłonni prowadzić przedsiębiorstwo teatra'ne. 
Radzie miejskiej zastrzega się zupełną swobodę co do przy- 
jęcia ofert, jak niemniej pod względem warunków przyszłego 
kontraktu. 
Oferty należycie ostemplowane i opieczętowane należy wno- 
sić na ręce Devartamentu I. Megistratu m. Lwowa w terminie do 
dnia 31 stycznia 1906 (sześć) godzina 12 w południe. 
Biiższych wyjaśnień zasięgnąć można w Departamencie I. Ma- 
gistratu m. Lwowa. 


Lwów, dnia 21 grudnia 1905. 
Prezydent miasta: Michalski. 
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akcyjny Bank hipoteczny 


Ekspozytury : w Stanisławowie, w Podwołoczyskach, w Nowosgielicy. 


Kantor wymiany 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety po uajdokładwiejszym Kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji. 
Zlecenia giełdowe 

| 

| 


przed stratą z powodu wylosowania. 


i pod wta:uyw Kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie 


udziela 


nadeszły najnowsze wzory d 


malowania, które wypożycza 
można u 1297 


Alojzego Hiibnera 


we Lwowie, Rynek 38. 


Do biura *wywiądowczego 
w Niemczech poszukuje się 


korespondenta 


władającego językiem polskim i 
ruskim tak w mowie, jak i w 
piśmie i z piękaem pismem. 
Musi on być stanu wolnego, 
katolik i nie mieć ponad 24 lat, 
mówić płynnie po niemiecku i 
módz 15 s'yczmia, lub 1 lutego 
objąć pos.dę. Płaca początko- 
wa 100 marek miesięcznie. Sta- 
rający się, którzy i po angiel- 
sku kor.spondują, będą wy- 
szczególnieni i lepiej wynagra- 
zani. 

Zgłoszenia z podaniem do: 
tychczasowego zajęcia i referen- 
cji pod: Administracja „Diaz 
nika Polski<go*. 


herbatę 
Najprzedniejszą zbioru 
majowego, w smaku aroma- 
tyczną i dobrze naciągającą. 
funt po zł. 3, 2 i £60 poleca 
Handel Leonarda Soleckiego 
we Lwowie, Batorego 2. Wy- 
syłki odwrotnie, 


rosim 
W sprawach losów skorzysae 
z naszych usług. Sprzedzjemy losy 
także na spłaty miesięczne. Losy za 
stawione wykupujemy i odstęvujemy 


Z drukami M, Schmitta i Sp. pod zarządem J. G., Piotrowskiego. 


